
Będzie urodzaj...
W końcu ubiegłego. tygodnia bawiła na Wybrzeżu 

500-osobowa wycieczka chłopów i pracowników PGR 
z pow. oświęcimskiego w woj. krakowskim. Goście w 
czasie dwudniowego pobytu zwiedzili trójmiasto i por 
ty oraz spółdzielnie produkcyjne i POM naszego woje­
wództwa. Jedna z grup uczestników wycieczki zapoz­
nała się z osiągnięciami spółdzielni produkcyjnej w 
Lasowicach Wielkich oraz odwiedziła POM w Nowym 
Stawie (pow. Malbork).
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— Piękno sztuka — mówią chłopi z krakowskiego, 
ogląda jąc U-miesięcznego buhaja w spółdzielni pro­
dukcyjnej Lasowice Wielkie. Buhaj ten to jeden z kil­
ku wyhodowanych w spółdzielczej oborze zarodowej. 
Ze sprzedaży buhajów spółdzielnia uzyska niezły do­
chód.

Przed nowym podziałem administracyjnym

Wzywamy
do czynu społecznego
wszystkie gromady naszego województwa

Po .zwiedzeniu zabudowań gospodarskich wyciecz­
kowicze oglądali spółdzielcze pola, na których kwitnie 
rzepak, wybujałe już łany ozimych zbóż, plantację 
ziemniaków, posadzonych systemem kwadratowo - 
gniazdowym.

— Będzie urodzaj, co? — pyta uczestnik wycieczki 
Karol Haczke napotkanych na polu spółdzielców.

— Będzie, będzie — zapewniają Wacław Mierzwa 
i Jan Miś, zatrzymując na chwilę konie z opielaczem.

— Ile tu tego! — mówią z podziwem uczestnicy wy­
cieczki na widok maszyn, wypełniających dziedziniec 
POM w Nowym Stawie.

— Dostajemy ich coraz więcej — mówi dyrektor 
POM — Robotnicy wykonując uchwały II Zjazdu 
PZPR przekazują rosi nowe typy maszyn, ułatwiają­
cych procę, gwarantujących lepszą uprawę ziemi, wyż­
sze plony.
Tekst. mat. Zdjęcia J. STASZKIEWICZ

W drugim spotkaniu koszykarzy

Zespól chiński 
deklasofe Polaków

Serdeczne pozdro­
wienia miłośnikom 

sporiu na Wybrzeżu 
składają koszykarze 

drużyny 
Chin Ludowych

Rozegrane wczoraj na kor­
tach w Sopocie II międzyna­
rodowe spotkanie reprezen­
tacyjnych zespołów koszy­
karzy Chin Ludowych i dru 
żyny polskiej, występującej 
perl firmą „Warszawy“ za­
kończyło się nieoczekiwanym 
zwycięstwem gości 75:51 
(31:33). Wynik ten, jak i sam 
przebieg meczu jest wielką 
»¡«ipodzianką.

Nikt z 4.000 widzów zajmują­
cych trybuny nie przypuszcza.!, 
że po niedzielnej porażce ten 
sam zespół chiński zagra tak 
wspaniale i mówiąc krótko zde­
klasuje drużynę polską. Jedynie 
do 10 minuty gry Poiacy posia­
dali inicjatywę i prowadzili 
16:10. Potem gra się wyrównała 
i tuż przed przerwą inicjatywa 
przeszła w ręce Chińczyków, któ 
rzy nie oddali jej już do końca 
spotkania.

To co się działo po przerwie
można określić Jedynie mianem 
wspaniałego, niezapomnianego 
koncertu — gra Chińczyków 
przypominała żywo doprowadzo 
ną do wirtuozostwa żongierkę 
piłką, tak, że gra okresami przy­
pominała zabawę kota z myszą. 
Polacy byii bezsilni.

Niewątpliwie dużą część 
winy za tak katastrofalną 
porażkę ponosi kierownic­
two polskiej drużyny, które 
nieco dziwnie eksperymen­
towało zestawieniami pol­
skiej piątki.

Na marginesie tego spot­
kania wyrazić należy życze­
nie, jak najczęstszych kon­
taktów koszykarzy polskich 
i Chin Ludowych, które nie­
wątpliwie przyczynić się ma 
szą do dalszego podniesienia 
poziomu tej dyscypliny spor­
tu obydwu zaprzyjaźnionych 
krajów.

Kosze dla zwycięzców zdo­
byli: Jui Ban-czi — 17, Łań 
Weń-czi—14, Fan Min-szem 
— 9, Wen Czao-jui — 6, 
Pen Szi-chau — 6.

Dla drużyny polskiej Fę- 
glerski — 18, Wójcik — 16, 
Wawro — 7, Zagórski — 4, 
Appenheimer — 3 i Dąbrow­
ski, Śmigielski i Złotkiewiez 
po 2.

Apel ch ło p ó w
ze wsi Szczenurza
Uchwala Rady Państwa Rady Ministrów x dnia 24 

lutego br. w sprawie prac przygotowawczych do nowego 
podziału administracyjnego i utworzenia gromadzkich rad 
narodowych została przyjęta przez chłopów z wielkim 
uznaniem i poparciem.
Nowy projekt podziału ad­

ministracyjnego zapobiegnie 
uciążliwym wędrówkom chło 
pów do odległych nieraz o 
kilkanaście kilometrów sie­
dzib gminnych rad narodo­
wych, zbliży władzę ludową 
do mas, pozwoli skuteczniej 
zwalczać wszelkie przejawy 
biurokratyzmu. Podkreślali 
to na licznych zebraniach 
chłopi podczas omawiania li­
ch wały.

Zbliża się czas przedstawię 
nia Sejmowi projektu nowe 
go podziału administracyjne 
go. Dla uczczenia tej donio­
słej w życiu wsi polskiej 
chwili, mieszkańcy gromad 
podejmują liczne zobowiążą 
nia. W naszym wojewódz­
twie jako pierwsi podjęli je 
chłopi gromady Szczenurza, 
(pow. Lębork), dając przez to 
wyraz swej patriotycznej po 
stawie i przywiązaniu do

X I  Zjazd
Związków Zawodowych ZSRR
r o z p o c z ą ł  o b r a d y

MOSKWA PAP. W wiel­
kim Pałacu Kremlowskim w 
Moskwie rozpoczęły się 7 
bm. obrady XI Zjazdu Zwią 
zków Zawodowych ZSRR 
Na Zjazd przybyło 1.364 de­
legatów, reprezentujących 
40.000.000 członków związ­
ków zawodowych — robotni 
ków j urzędników.

Na Zjazd Związków Zawo 
dowych ZSRR przybyły de­
legacje wielu organizacji 
związkowych i robotniczych 
zza granicy. Obecna jest de­
legacja Światowej Federacji 
Związków Zawodowych z se
kretarzem generalnym Louis 
Saillantem na czele. O godzi 
nie 12 .zajmują miejsca w 
prezydium przewodniczący 
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych — N. Szrwernik oraz 
sekretarze WCSPS, w lożach 
— członkowie Prezydium Ko 
mitetu Centralnego Komuni 
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego — K. Woroszy- 
łow, G. Malenkow, A. Miko- 
jan, N. Chruszczów, sekreta 
rze KC KPZR — P. Pospie- 
łow i N. Suslow.

Zjazd otworzył przewodni 
czący WCSPS N. M. Szwer- 
nik. Zjazd uczcił przez pow­
stanie świetlaną pamięć wiel 
kiego wodza, kontynuatora 
nieśmiertelnego dzieła Leni­
na — J. W. Stalina.

Do prezydium wybrano 67 
osób, wśród nich znanych w 
całym Związku Radzieckim 
nowatorów przemysłu i rol­
nictwa, wybitnych przedsta­
wicieli nauki, sztuki i kulr 
tury. Z ogromnym entuzjaz­
mem Zjazd wybrał do prezy 
dium honorowego członków 
Prezydium KC KPZR: N. A. 
Bułganina, K. J. Woroszyio- 
wa, Ł. M. Kaga no wieża, G. 
M. Małenkowa, A. I. Mikoja 
na, W. M. Mołotowa, M. G. 
Pierwuchina, M. Z. Saburo- 
wa, N. S. Chruszczowa.

Następnie wybrano sekre­
tariat Zjazdu oraz komisję 
redakcyjną i mandatową. 
Uchwalono następujący po­
rządek dzienny.

1. Referat sprawozdawczy
Wszechzwiązkowej Central­
nej Rady Związków Zawo­
dowych.

2. Referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Rewizyj 
nej WCSPS.

3. O zmianach w statu­
cie Związków Zawodowych 
ZSRR.

4. Wybory Wszechzwiąz­
kowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i

Centralnej Komisji Rewizyj 
nej WCSPS.

Następnie zabrał głos, po­
witany serdecznie przez de­
legatów i gości, przewodni­
czący WCSPS — N. M. 
Szwernik. który wygłosił re­
ferat sprawozdawczy Wszech 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. 
(Fragmenty referatu N. 
Szwernika podajemy na 
str. 2).

władzy ludowej. Oto treść 
uchwalonej przez nich rezo­
lucji:

„My, chłopi gromady Szcze 
nurza oraz aktyw z gromad 
Sarbsk, Nowęcin i Łebieniec. 
doceniając znaczenie uchwa 
ły rządu w sprawie prac 
przygotowawczych do nowe­
go podziału administracyjne 
go, postanawiamy: 

w terminie do dnia 1 lipca 
br., sposobem gospodarczym 
dopomóc w przygotowaniu 
siedziby przyszłej rady gro­
madzkiej w Szczenurzy;

dokonać rozbiórki budyn­
ku gospodarczego, nie nada­
jącego się do użytku i usu­
nąć gruz;

dostarczyć robocizny i siły 
pociągowej oraz materiałów 
budowlanych, jak piasku, gli 
ny itp.

przeprowadzić sposobem 
gospodarczym remont dachu 
na świetlicy gromadzkiej, do 
końca czerwca br.;

odwieźć jeszcze w bieżą­
cym tygodniu dłużyce do tar 
taku, w celu uzyskania de­
sek, potrzebnych do remontu 
budynków siedziby rady gro 
madzkie.f i świetlicy.

wzorem roku ubiegłego te­
goroczne obowiązkowe dosta 
wy zboża wykonać w 100 pro 
centach w terminie do dnia 
20 września br.

wykonać obowiązkowe do­
stawy żywca i mleka za rok 
bieżący przed terminem i 
sprzedać państwu ponad 
plan 10 ton żywca trzody 
chlewnej i 50 tys. litrów 
mleka.

Wzywamy do współzawod­
nictwa wszystkie gromady 
województwa gdańskiego",

(j. h.).

M a n ric e  T h o r e z
p o n o w n ie  w y b ra n y

sekretarzem generalnym partii
Z a k o ń c z e n ie  XIII Z ja z d u

Francuskiej Partii Komunistycznej
PARYŻ PAP. W dniu 7 

bm. na XIII Zjeździe Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej wygłosili przemówienie 
powitalne przedstawiciele 
bratnich partii komunistycz­
nych i robotniczych.

Na Zjeździe odczytano pis 
ma powitalne od Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Węgierskiej Partii Pra­
cujących, Albańskiej Partii 
Pracy, Meksykańskiej Partii 
Komunistycznej, Komunis­
tycznej Partii Triestu.

Przewodniczący komisji do 
spraw organizacyjnych Ga­
ston Plissonnicr przedstawił 
Zjazdowi projekt rezolucji w 
sprawach organizacyjnycn 
partii. Zjazd jednomyślnie 
zaaprobował rezolucję wyty­
czającą drogi organizacyjne­
go umocnienia partii.

* * *
W dniu 7 bm. zjazd wybrał 

kierownicze organy Francus 
kiej Partii Komunistycznej. 
Członkami Komitetu Cen­
tralnego FPK wybrani zosta­
li: Maurice Thorez, Jacques 
Duclos, Marcel Cachin, E- 
tienne Fajon, François Bil- 
Io u n , Laurent Casanova, 
Raymond Guyot, Leon Mau­
vais, Marcel Servin, Wal- 
deelt - Rochet, Louis Aragon 
i inni wybitni działacze Frań 
cuskiej Partii Komunistycz­
nej.

Na zastępców członków 
KC wybrani zostali: Guy 
Ducelone, Marcel Dufriche, 
Leo Figueres, Andre Stil, 
Pierre Courtade i inni.

Na swym pierwszym posie 
dzeniu Komitet Centralny 
Francuskiej Partii Komunis­
tycznej wybrał Biuro Poli­
tyczne w następującym skła­

dzie: Maurice Thorez, Ja­
cques Duclos, Marcel Cachin, 
François Billoux, Etienne 
Fajon, Raymond Guyot, Le­
on Mauvais, Waldeck - Ro­
chet, Laurent Casanova, Jea- 
nette Vermeersch,

Na zastępców członków 
Biura Politycznego wybrano 
Leona Feixa, Georges Frisch 
manna, Marcel Servina. Se­
kretarzem generalnym Fran­
cuskiej Partii Komunistycz­
nej wybrany został MAURI­
CE THOREZ.

Wybrano Sekretariat par­
tii w następującym składzie: 
Jacques Duclos, François 
Rilloux, Etienne Fajon, Mar­
cel Servin.

Radzieccy geografowie
- w Gdańsku

Ostatnio do Warszawy przy 
byli na zaproszenie Polskiej 
Akademii Nauk uczeni ra­
dzieccy profesor Uniwersyte 
tu Leningradzkiego, wice­
przewodniczący Wszechzwiąz 
kowego Towarzystwa Geogra 
licznego, członek Akademii 
Nauk ZSRR dr Stanisław Ko 
leśnik oraz profesor Uniwer­
sytetu im. Łomonosowa w 
Moskwie, członek Rady Mo­
skiewskiego Towarzystwa 
Geograficznego dr Julian 
Sauszkin,

W ub. poniedziałek ucze­
ni radzieccy zatrzymali się w 
Gdańsku. W trójmieście go­
ście radzieccy zwiedzili uli­
cę Długą w Gdańsku, port w 
Gdyni. Oliwę i Sopot

Sędziwy pieśniarz 
kaszubski

W . Rogala
odznaczony

Złotym Krzyżem
Zćsługi

Przedstawiciele Polski w Korei
stoją na straży rozejmu

O ś w ia d c z e n ie
Polskiej Agencji Prasoirej

WARSZAWA PAP'. Specjalna publikacja wyda­
na ostatnio przez Departament Obrony Stanów Zjed 
noczonych oraz szereg ośw iadczeń w prasie amery­
kańskiej zawiera oszczercze oskarżenia skierowane 
pod adresem polskich i czechosłowackich członków 
Komisji Nadzorczej P ań stw  Neutralnych w Korei.

W związku z tym Polską Agencja Prasowa zo­
stała upoważniona do ogłoszenia następującego o- 
świadczenia:

CHOJNICE PAP. W cza­
sie akademii, zorganizowa­
nej w Chojnicach w „Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy“ z 
okazji powiatowego zlotu u- 
czestników XV etapu konkur­
su czytelników wiejskich, od 
była się uroczystość udeko­
rowania Złotym Krzyżem Za 
siugi najstarszego działacza 
ludowego ziemi kaszubskiej, 
jej popularnego gawędziarza 
i poety — Wincentego Ro­
gali.

Wincenty ' Rogala, liczący 
dziś 86 lat od najmłodszych 
lat walczył pieśnią ludową 
lub własnym wierszem o poi 
skość swej ziemi, o wyzwo­
lenie jej spod władzy jun- 
krćw pruskich. Z jego inicja 
tywy powstało wówczas W 
Wielu, rodzinnej wsi pieśnią 
rza kółko śpiewacze.

Mimo sędziwego wieku 
Wincenty Rogala pracuje 
dziś w dalszym ciągu na te­
renie swej gromady, z zapa­
łem reżyseruje ludowe sztu­
ki kaszubskie w wykonaniu 
zespołu teatralnego z Wiela, 
znajdując jednocześnie czas 
na pisanie tekstów do kom­
ponowanych przez siebie me 
lodii.

Twierdzenia, jakoby przed 
stawiciele Polski, w KNPN 
utrudniali działalność komi­
sji, są bezpodstawne i fałszy 
we. Przedstawiciele Polski 
w KNPN od samego począt­
ku jej istnienia skrupulat­
nie spełniali i spełniają swo 
je zadania wynikające z u- 
kładu rozejmowego w spo­
sób zgodny z jego duchem i 
literą,' kierując 6ię wyłącz­
nie dążeniem do utrwalenia 
pokoju w Korei. Dowodzą te 
go protokoły posiedzeń 
KNPN, raporty do Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej, 
protokoły prac grup inspek­
cyjnych KNPN.

Dokumenty te świadczą o 
dobrej woli i sumiennym 
przestrzeganiu rozejmu przez 
Korćańską Republikę Ludo­
wo - Demokratyczną, a rów 
nocześnie o systematycznym 
naruszaniu rozejmu przez 
tzw. Dowództwo NZ. Wy­
starczy przytoczyć sprawę 
niedopuszczenia przez do­
wództwo amerykańskie do 
przeprowadzenia kontroli w 
Inczon czy niedawne jedno­
stronne wprowadzenie tzw. 
„nowej procedury“ kontroli 
w Korei południowej, proce­
dury sprzecznej z postano­
wieniami rozejmu. Narusze­
nia te są niestety niejedno­
krotnie osłaniane przez przed 
stawicieli Szwecji i Szwajca­
rii w KNPN.

Zdaniem miarodajnych 
czynników polskich, wysu­
nięcie właśnie w chwili obec 
nej fałszywych i celowo spre 
parowanych oskarżeń pod ad 
resem przedstawicieli Polski 
i Czechosłowacji w KNPN 
zmierza do utrudnienia dal­
szych prac komisji lub na­
wet do ich zerwania. Równo 
cześnie zaś dość ńiedwuznacz 
nie chodzi o to, aby prze­
szkodzić ;w szukaniu podob­
nych rozwiązań pokojowego 
uregulowania konfliktu w 
Indochinach,

Nie jest rzeczą przypadku, 
że kampania ta zbiega się z 
momentem, gdy na konferen 
cji w Genewie rozważany 
jest projekt stworzenia Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu 
trafnych w Indochinach.

Publikacja amerykańskie­
go Departamentu Obrony 
oraz niektóre oświadczenia 
w prasie ‘ amerykańskiej są 
zatem składową częścią ak­
cji prowadzonej przez koła 
zainteresowane w sabotowa­
niu konferencji genewskiej 
w uniemożliwieniu zakończe­
nia działań wojennych w In­
dochinach i w niedopuszcze­
niu do dalszego odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej.

Wbrew tym poczynaniom 
przedstawiciele Polski w 
KNPN nie ustaną w wysił­
kach w kierunku kontynuo­
wania działalności komisji.

Mimo dotychczasowych 
trudności, przedstawiciele 
Polski nie ustaną w wysił­
kach w kierunku zgodnej 
współpracy wszystkich człon 
ków komisji, która winna 
stać na straży wykonywania 
rozejmu, w interesie utrwa­
lenia pokoju w Korei i na 
całym świecie.

A p e l
G w atem alskie j 

Parli! Prscy
NOWY JORK PAP. Jak 

donoszą, Plenum Komitetu 
Centralnego Gwatemalskiej 
Partii Pracy wezwało klasę 
robotniczą i chłopstwo do 
zmobilizowania sił w celu 
poparcia rządu i armii. Ple­
num ostrzega przed niebez­
pieczeństwem wszystkie si­
ły patriotyczne i antyimpe- 
rialistyczne, wzywając do 
zwarcia szeregów wobec 
groźby agresji.
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I 600 proc* normy |¡na cześć Dnia Stoczniowcal
| IV T IE ma takiego pra- 

I X  cownika . w Stoczni 
| Gdańskiej, który nie
| słyszałby o osiągnięciach 
| młodzieżowej brygady mon 
1 terskiej z wydziału K—3, 
= noszącej zaszczytne miano 
| „Młoda Gwardia".
| „Młoda Gwardia“ to ze- 
| spół, składający się właści 
| wie z kilku brygad. W 
| skład jednej z tych brygad 
| wchodzą ZMF-owcy Tade- 
| usz Rabczuk i Antoni 
| Dróżdż, którzy pracują na 
f dziennej zmianie oraz Zy- 
| gmunt Gałach i Edmund 
j  Adamski — zmiana nocna. 
| Brygada ta wykonuje śre- 
I dnio 200 proc. normy. O- 
= statnio postanowiła ona dla 
I uczczenia Dnia Stoczniow- 
= ca wykonać montaż sekcji 
= „10“ dla trampa „17“ w cią
jj gu 48 godzin,' tzn. uzyskać 
§ 300 proc. normy.

'"TADEUSZ Rabczuk i 
Antoni Dróżdż po 

przyjściu w dniu 3 bm. do 
pracy natychmiast udali 
się do swoich przyjaciół z 
nocnej zmiany. Ci byli na 
miejscu. Starym zwycza­
jem Gałach i Adamski opo 
wiedzieli, ćo działo się w 
nocy. A więc okazało się, 
ku zadowoleniu Rabczuka 
i Drożdża, że Zygmunt i 
Edmund, ukończywszy 
montaż tunelu, zabrali się, 
jak poprzednio sobie upla 
nowali, do montażu sekcji 
„10“ . tej zobowiązaniowej. 
Gdy Gałach i Adamski od­
dalili się do szatni, między 
Tadkiem Rabćzukiem i 
Antkiem Dróżdżem, po 
krótkiej naradzie, zawarta 
została umowa: musza prze 
kroczyć nie tylko dotych­
czasowe wyniki pracy, u- 
zyskiwane przy montażu

Tadeusz Rabczuk i Antoni Dróżdż z brygady montażu ha 
dłubów im. „Młodej Gwardii", Fot, 2. Kosycart.

sekcji „10“ , ale i poprawić 
podjęte zobowiązanie. 
Q D  czasu do czasu je- 

_ den drugiemu dawał 
jakieś znaki, gdyż nie spo­
sób przekrzyczeć łoskotu, 
jakim rozbrzmiewała hala. 
Chwilami pracowali obok 
siebie, a gdy jeden mógł 
się sam uporać z robotą, 
drugi odchodził i zabierał 
się do takiej pracy, która 
nie wymagała obecności 
dwóch ludzi.

Montaż sekcji przebiegał 
tak sprawnie i szybko, że 
gdyby zbadano wtedy me­
todą Kowalowa pracę 
chłopców, to okazałoby się 
na pewno, że niektóre ope 
racje wykonywali oni na­
wet 10-krotnie szybciej, 
niż dotychczas.
A f  ISTRZ Koński przecho 

dząc koło południa o- 
bok miejsca, gdzie praco­
wali chłopcy, zdziwił się, 
gdy spostrzegł, że niewiele 
już pozostało im do kom­
pletnego ukończenia mon­
tażu sekcji. 1 wtedy przy­
pomniało mu się, jak to wy 
glądał montaż sekcji „10“ . 
wtedy, gdy rozpoczynali 
budowę trampów. Nie mógt 
powstrzymać się od uśmie­
chu. Wtedy montaż takiej 
sekcji trwał ok. 2 tygodni, 
i jak na owe czasy, było to 
tempo nawet niezłe. Ale 
gdy w czerwcu ub. roku 
„Młoda Gwardia“ przeję­
ła montaż sekcji, cykl bu­
dowy „dziesiątej“ od razu 
został skrócony o połowę.

Gdy wskazówki zegarów 
przypomniały, że czas już 
kończyć pracę, Tadek i An 
tek stali przy zmontowa­
nej sekcji „10“. To czego 
dokonali przerosło ich o- 
czekiwania.

— Policz jeszcze raz — 
zaproponował Antkowi Ta­
dek.

— Nie ma co liczyć. Zga 
dza sie- Chodź idziemy się 
myć. 600 proc. normy mu 
rowane! — I pobiegli w 
stronę szatni. Radość ich 
była tak wielka, że nie czar 
li zmęczenia. Nic dziwne­
go. Uzyskali wynik, o ja­
kim stocznia dawno nie 
słyszała.

K. P.
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Podstawy utrwalenia pokoju w Korei
Przedstawione przez min. 

Mołotowa na konferencji 
genewskiej propozycje w 
sprawie uregulowania pro­
blemu koreańskiego przy­
jęte zostały przez opinię 
światową jako poważny 
krok naprzód w obradach 
konferencji. Na czym po­
lega doniosłość tych pro­
pozycji?

Od pewnego czasu część 
burżuazyjńej prasy zacho­
dniej — zwłaszcza prasa 
amerykańska — usiłowała 
wytworzyć wokół sprawy 
Korei atmosferę pesymiz­
mu i beznadziejności.

Nie trudno było dostrzec, 
że ma się do czynienia z 
wyraźnie inspirowaną ak­
cją. Głosom prasy towa­
rzyszyły bowiem z reguły 
wystąpienia przedstawicieli 
delegacji amerykańskiej i 
delegacji Korei Południo­
wej, pełne bezpodstawnych 
zarzutów pod adresem de­
legacji państw demokraty­
cznych. Obie delegacje 
wysuwały przy tym takie 
warunki dalszych rokowań 
w sprawie Korei, jak np. 
zapewnienie większości 
przedstawicieli Li Syn 
Mana w ogólnokoreańskiej 
komisji dla przygotowania 
wyborów, powierzenie nad 
zoru nad wyborami nie ko 
misji państw neutralnych, 
a komisji ONZ, pozosta­
wienie w Korei tzw. wojsk 
ONZ, czyli w istocie rze­
czy w-ojsk amerykańskich 
nąieźdźców. Jasne jest, że 
nie była to droga do osią­
gnięcia porozumienia.

Znaczenie propozycji ra­
dzieckiej polega na tym, że 
podsumowując dotychcza­
sową dyskusję w sprawie 
Korei, uwzględniają w pię­
ciu punktach najważniej­
sze sprawy, co do których 
poglądy większości delega­
cji ąą zbieżne.

Pierwszy punkt propozy 
cji radzieckiej przewiduje 
przeprowadzenie w całej 
Korei wolnych wyborów 
w ciągu sześciu mie­
sięcy od zawarcia po­
rozumienia. Z tą ogólną 
zasadą zgodni są wszyscy 
uczestnicy konferencji.

Drugi punkt — to sprawa

utworzenia ogólnokoreań- 
skiego organu dla przepro­
wadzenia wyborów. Po u-
znaniu przez wszystkich 
uczestników konferencji 
konieczności utworzenia ta 
kiego organu, powinna być 
dodatkowo przedyskutowa­
na kwestia zarówno skła­
du, jak i zadań tego organu.

Po przyjęciu — w myśl 
trzeciego, nunktu propozy­
cji min. Motetowa — za­
sady wycofania wszystkich 
obcych sił zbrojnych z Ko 
rei, również oddzielnie po­
winien być przedyskuto­
wany problem terminów i 
etapów wycofania tych 
wojsk.

Zasadę nadzorowania 
wyborów koreańskich 
przez jakiś organ między­
narodowy uznają wszyscy 
uczestnicy konferencji. 
Różnice zdań wystetpują 
jednak co do tego, jaki to 
ma być organ. Związek 
Radziecki, Chiny Ludowe i 
Koreańska Republika Ludo 
wo-Demokratyczna propo­
nują, aby była to komisja 
złożona z państw neutral­
nych. Delegacje paiistw za 
chodnich utrzymują nato­
miast, że ma to być komi­
sja ONZ, tzn. formalnie 
biorąc, jednej ze stron wal 
czących. Min. Moiotow pro 
ponuje zatem, by przyjąć 
zasadę utworzenia między­
narodowego organu nad­
zorującego wybory, a dy­
skutować dodatkowo nad 
sprawą tego, co to ma być 
za organ, z jakich przedsta 
wicieli ma się on składać.

Piąty wreszcie punkt pro 
pozycji radzieckiej propo­
nuje przyjęcie przez pań­
stwa najbardziej zaintere­
sowane w utrzymaniu po­
koju na Dalekim Wscho­
dzie zobowiązania, mające­
go na celu zapewnienie po 
kojowego rozwoju Korei. 
I w tym wypadku, po przy 
jęciu tej za$ady, przed­
miotem oddzielnych obrad 
i dyskusji miałaby być 
sprawa zarówno tego, ja­
kie państwa miałyby wziąć 
na siebie tego rodzaju zo­
bowiązania, jak i sprawa 
charakteru tych zobowią-

Pó zapoznaniu się z pro 
pozycjami złożonymi przez 
min. Mołotowa jasne staje 
się. dlaczego zostały one 
określone nrzez korespon­
dentów genewskich mia­
nem „zwrotu” w obradach 
nad kwestią koreańską.

Należy podkreślić, że mi­
mo nacisku amerykańskie­
go wśród delegacji zacho­
dnich nie ma i w tej spra­
wie jednomyślności. Tak 
np. przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii, min. Eden, pod­
kreślił, że „wobec istnie­
nia tylu punktów stycz­
nych nie należy wątpić,- iż 
uregulowanie kwestii korę 
ańskiej jest możliwe” . Z 
istnienia zbieżności poglą­
dów wobec podstawowych 
zasad w sprawie Korei wy 
ciągnął konkretne wnioski 
min. Mołotow. Propozy­
cje delegacji radziec­
kiej, przemówienia delega­
tów państw demokratycz­
nych — min. Czou F,n-Iaia 
i min. Nam Ira, konkretne, 
rzeczowe i nacechowane 
troską o osiągnięcie poro­
zumienia — oto podstawa 
do dalszych rokowań w 
sprawie Korei.

E. D.

Wnuczka Gaorge Sand
w Ambasadzie PRL 

w Paryżu
PARYŻ PAP. Ambasador 

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej w Paryżu, Stanisław 
Gajewski z małżonką podej­
mowali w niedzielę 6 bm. 
w salonach ambasady wnucz 
kę George Sand — p. Auro­
rę Sand. Wysłuchano koncer 
tu chopinowskiego nadanego 
przez rozgłośnię z zamku 
George Sand — Nohant. P. 
Aurorę Sand, która nie mo­
gła udać się do Nohant, wy­
raziła życzenie wysłuchania 
koncertu w^ambasadzie pol­
skiej z uwagi na przyjaźń, 
jaka łączyła George Sand z 
Fryderykiem Chopinem.

Program partii komunistycznej
zapewnia narodowi włoskiemu

rozwój gospodarczy i polityczny
RZYM PAP. W dniu 6 bm. 

rfa posiedzeniu konferencji 
rzymskiej federacji partii ko

kimi kierunkami postępowy­
mi podjęły próbę osiągnię­
cia konkretnego porozumie-

munistycznej wygłosił prze- nia w celu rozwiązania za-
mówienie sekretarz general­
ny Włoskiej Partii Komunis 
tycznej Palmiro Togliatti.

Podkreślił on przede wszy. 
stkim znaczny i stały wzrost 
wpływów partii komunis­
tycznej w Rzymie w ciągu 
10 lat, jakie upłynęły od 
chwili rozgromienia faszyz­
mu.

Togliatti oświadczył na­
stępnie, że w obliczu coraz 
szerszego zasięgu walki ogól 
nonarodowej o pokój, demo. 
krację i socjalizm, siły im­
perializmu amerykańskiego i 
reakcji włoskiej, zdając so­
fcie sprawę, że próby jaw­
nego odrodzenia faszyzmu 
doprowadziłyby do katastro­
fy, z której nie wyszłyby one 
jako zwycięzcy, starają się 
utrzymać swą władzę meto­
dami podobnymi do osgukań 
czej ordynacji wyborczej 1 
do układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Komuniści — mówił w dal 
szym ciągu Togliatti — już 
cd szeregu lat proponują in­
ną drogę niż ta, którą kro­
czą klasy rządzące. Na dro­
dze tej nieuchronny rozwój 
ku bardziej doskonałym 1 no 
woczesnym formom organi­
zacji społeczeństwa staje się 
mniej skomplikowany i 
mniej bolesny. Dzięki te i 
drodze można osiągnąć jak 
najszersze porozumienie mię 
ary wszystkimi siłami, które 
pragną bronić niezawisłości 
narodowej i dążą do odbu­
dowy gospodarczej kraju 
przez zlikwidowanie przyna.i 
mniej najbardziej zacofa­
nych, feudalnych i monopo­
listycznych cech gospodarki 
włoskiej.

Partia komunistyczna pro. 
ponuje tę nową drogę dla­
tego, iż odpowiada ona ogól­
nym interesom kraju. Apel 
ten skierowany jest przede 
wszystkim do świata katolic­
kiego. Wzywamy go, aby do­
konał wyboru między siłami 
imperializmu i siłami poko­
ju, między wyzyskiwaczami 
i wyzyskiwanymi, między 
ciemięzcami narodów kolo­
nialnych i samymi narodami 
kolonialnymi, walczącymi o 
wolność.

Proponujemy sitem kato­
lickim — powiedział Togliat. 
ti — aby razem z komunis­
tami, socjalistami i wszyst-

sadniczych problemów za­
równo w dziedzinie polityki 
międzynarodowej, jak i we­
wnętrznej.

Między komunistami i ka­
tolikami — powiedział w za­
kończeniu swego przemówie­
nia Togliatti — porozumie­
nia takie są 'całki*wicie moż­
liwe, i partia komunistycz­
na, zwłaszcza w Rzymie, 
gdzie kościół posiada wielkie 
wpływy, powinna działać w 
laki sposób, aby osiągnąć te­
go rodzaju porozumienia i 
tym samym ułatwić rozwią­
zanie na j ważniej szych pro­
blemów narodowych.

Amerykanie
przygotowują
detronizacją

Bao Daia
PARYŻ PAP. Dziennik 

„Trib.une des Nations“ opu­
blikował artykuł, który gło­
si, że ambasada amerykań­
ska w Saigonie, przy współ­
pracy wybitnych polityków 
wietnamskich, przygotowuje 
na wszelki wypadek detro­
nizację Bao Daia i utworze­
nie rządu, który zgodziłby 
się na zerwanie ostatnich 
więzi z Francja. Ambasada 
amerykańska w Saigonie li­
czy, że w oparciu o ten nowy 
rząd uda się zjednoczyć 
wszystkie partie nacjonalisty 
czne do aktywnej walki prze 
ciwko Wietnamskiej Republi 
ce Demokratycznej.

Plan ten, którego autorem 
jest sam ambasador Donald 
Heath, znajdujący się w o- 
becnej chwili w Genewie, zo 
stał zaakceptowany przez naj 
wyższe amerykańskie instan 
cje wojskowe i polityczne.

1 WIĘZIENIE NA PIASKACH 
1 Takich oto więźniów, jak 
l ci zamknięci za drutami
t kolczastymi w Turit, pod
S Hartumem, stolicą Suda-
) nu, spotyka się na każdym
 ̂ kroku w Egipcie, Etiopii,

V Kenii, Kongo belgijskim,

Wespół z masami pracującymi świata
radzieckie związki zawodowe 
je s zc ze  wytrwałej będą w a lc z y ć  

o wielką sprawę pokoju
Fragmenty referatu N. Szwernika 

na XI Zjeździć ¿wiązkow Zawodowych ZSRR
MOSKWA PAP, W pierwszym dniu obrad XI zja­

zdu związków zawodowych ZSRR — 7 czerwca br. 
referat sprawozdawczy Ws zechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, wygłosił przewodni­
czący WCSPS N. Szwcrni k.

— Pod kierownictwem 
partii komunistycznej — 
stwierdził na wstępie mów­
ca — radzieckie związki za­
wodowe dokonały wielkiej! 
pracy w dziedzinie mobiliza­
cji najszerszych rzesz robot­
ników i urzędników do wal­
ki o wykonanie i przekrocze­
nie planów gospodarczych, o 
realizację doniosłych zadań 
radykalnego podniesienia pro 
dukcji wszystkich działów 
rolnictwa oraz produkcji ar­
tykułów powszechnego użyt­
ku.

W walce o stały rozwój 
gospodarki socjalistycznej ra 
dzieckie związki zawodowe 
—• stworzone i wychowane 
przez partię komunistyczną 
— umocniły swe szeregi, jesz 
cze bardziej zespoliły robot­
ników i urzędników wokół 
partii i rządu pewnie prowa 
dzących kraj nasz drogą, 
wskazaną przez Lenina i 
wielkiego kontynuatora dzie 
ła Lenina — Stalina.

Przewodniczący WCSPS 
Szwernik zobrazował następ 
nie udział związków zawodo­
wych w rozwoju gospodarki 
narodowej oraz omówił za­
gadnienia organizacji współ 
zawodnictwa socjalistyczne­
go.

Związki zawodowe, a prze­
de wszystkim WCSPS, za­
miast tego, by przewodzić 
wzrastającej aktywności 
twórczej mas, osłabiły w o- 
statnich latach kierowanie 
współzawodnictwem socjalis 
tycznym, zaś upowszechnie­
nie doświadczenia nowato­
rów produkcji nie znajdo­
wało się w centrum uwagi 
ich działalności.

Współzawodnictwo socja­
listyczne — tó sprawa żywa, 
twórcza. Rady zakładowe po 
winny walczyć o aktywny u- 
dział wszystkich robotników 
i urzędników we współzawod 
nictwie, pomagać im w osią­
ganiu wysokiej wydajności 
pracy.

Ważnym czynnikiem dal­
szego rozwoju twórczej ini­
cjatywy robotników, inżynie­
rów i techników są narady 
wytwórcze, które w wielu 
zakładach przemysłowych 
stały się prawdziwą szkolą 
komunistycznego wychowa­
nia mas.

Należy usprawnić pracę 
związków zawodowych w 
dziedzinie rozwoju wynalaz­
czości i racjonalizatorstwa, 
w dziedzinie wszechstronne­
go umocnienia dyscypliny 
pracy. WCSPS i komitety 
centralne związków zawodo­
wych powinny więcej uwa­
gi poświęcać zagadnieniom 
regulowania płac, walczyć o 
zniesienie zasady zrównywa­
nia w płacy robotników i u- 
rzędników.

N. Szwernik omówił na­

stępnie udział związków za­
wodowych w walce o rozwój 
rolnictwa. Organizacje związ 
kowe prowadzą na szeroką 
skalę pracę kulturalną wśród 
robotników Ośrodków Maszy 
nowo - Traktorowych i sow- 
chozów w rejonach zagospo­
darowywania nowych ziem. 
Rozwinęło się współzawod­
nictwo socjalistyczne o zwięk 
szenie plonów upraw rolni­
czych, o dalszy wzrost pogło­
wia zwierząt gospodarskich 
i ich produktywności, o cał­
kowite wykorzystywanie 
traktorów, kombajnów i in­
nych maszyn rolniczych,

Wrześniowe i lutowo -  mar 
cowe posiedzenia plenarne 
KC KPZR postawiły zadanie 
podniesienia poziomu pracy 
wiejskich placówek kulturał 
no -  oświatowych, «żywie­
nia działalności klubów i bi­
bliotek, regularnego wyświet 
lania filmów, dalszej radiofo 
nizacji wsi.

Z wielką pomocą w orga­
nizowaniu pracy w MTS i 
sowchozach oraz w krzewie­
niu tam wysokiej kultury 
przemysłowej mogą przyjść 
załogi zakładów przemysło­
wych.

Troska o dobro narodu — 
mówi N. Szwernik.—jest naj­
wyższym prawem dla naszej 
partii i rządu. Znajduje ona 
dobitny wyraz w nieustan­
nym wzroście dobrobytu ma 
terialr.ego i poziomu kultu­
ralnego klasy robotniczej i 
chłopstwa.

W podniesieniu dobrobytu 
ludzi pracy wielkie znacze­
nie ma rozszerzenie sieci 
handlu radzieckiego i placó­
wek żywienia zbiorowego. Mi 
rao wzrostu handlu detalicz 
nego i polepszenia żywienia 
zbiorowego są jeszcze w tej 
dziedzinie poważne niedociąg 
nięcia. Komitety centralne 
związków zawodowych i ra­
dy związków zawodowych po 
winny zapewnić codzienną 
kontrolę pracy sklepów i sto 
łówek, organizować zdecydo­
waną walkę z naruszaniem 
zasad handlu radzieckiego, 
dążyć do polepszenia obsłu­
gi ludności.

Mówca podkreśla dalej do 
niosłą rolę związków zawo­
dowych w komunistycznym 
wychowaniu mas pracują­
cych. Pod kierownictwem par 
tli związki zawodowe pro­
wadzą różnorodną działal­
ność kulturalną w zakładach 
przemysłowych i w instytu­
cjach. Rozmach i poziom ide 
ologiczny pracy związków za 
wodowych w dziedzinie kul­
turalnej jest jednak jeszcze 
niezadowalający. Należy wy 
eliminować z praktyki insty 
tucji kulturalnych biurokra­
tyzm, monotonię, trzeba

przepoić prace tych placówek 
głęboką treścią ideologiczną 
i uczynić ją atrakcyjną.

N. Szwernik szczegółowo 
omawia zadania 
zawodowych w 
podniesienia poziomu pracy 
organizacyjnej.

Mówca podkreśla, że 
WCSPS, KC, Związków Za­
wodowych i Rada Związków 
Zawodowych powinny zdecy 
dowanie usprawnić pracę z 
kadrami, umacniać więź z 
masami. W działalności 
WCSPS, Komitetów Central­
nych, republikańskich, kra­
jowych i obwodowych oraz 
rad związków zawodowych 
jeszcze nie wykorzeniono biu 
rokratycznego stylu pracy. 
Wydziały i zarządy WCSPS 
były słabo związane z orga­
nizacjami związkowymi, ma­
ło pomagały im w usuwaniu 
niedociągnięć.

N. Szwernik przechodzi na 
stępnie do zagadnień związa­
nych z udziałem radzieckich 
związków zawodowych w 
walce o umocnienie między­
narodowej jedności robotni­
ków, w walce o pokój i de­
mokrację. Radzieckie związki 
zawodowe, wierne zasadom 
proletariackiego internacjona 
lizmu,, nawiązują trwale kon 
takty i ścisłą współpracę z 
klasą robotniczą i związkami 
zawodowymi wszystkich kra 
jów. Od 1949 i-, 463 delegacje 
robotnicze z 62 krajów zwie­
dziły Związek Radziecki. W 
tym samym czasie 269 radzie 
ckich delegacji związkowych

wyjechało do różnych kra­
jów na zaproszenia zagrani­
cznych związków zawodo- 
wj^ch.

Radzieckie związki zawo­
dowe zrzeszone są wraz z ma 
sami pracującymi innych 
krajów w Światowej Fede- 

związków racji Związków Zawodowych, 
dziedzinie która jest wymownym sym­

bolem międzynarodowej jed­
ności związkowej w walce o 
lepsze życie, o demokratycz­
ne prawa i swobody k^asy 
robotniczej, o pokój na ca­
łym świecie. Radzieckie zwią 
zki zawodowe będą również 
nadal ramię w ramię z ma­
sami pracującymi innych kra 
jów bronić wielkiej sprawy 
pokoju, wszystkimi siłami 
przyczyniać się do sukcesu 
walki o lepsze jutro ludzi 
pracy na całym świecie.

Kończą referat N. Szwernik 
podkreśla, że związki zawo­
dowe są wiernym pomocni­
kiem i niezawodną ostoją par 
tii komunistycznej w dziele 
wychowania mas pracują­
cych na aktywnych, odda­
nych ojczyźnie budowniczych 
społeczeństwa komunistycz­
nego. Związki zawodowe w 
walce o daiszy rozkwit oj­
czyzny socjalistycznej, o nic 
ustanny wzrost dobrobytu 
i poziomu kulturalnego lud­
ności jeszcze bardziej zespo­
lą masy pracujące wokół Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.

Końcowe słowa mówcy, 
który wzniósł okrzyk na 
cześć Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, obec­
ni przyjmują hucznymi, dłu­
go nie milknącymi oklaska­
mi.

I Ogólnshinduski 
Kongres 
Kobiet

DELHI PAP. Podczas roz. 
poczętych w Kalkucie w 
dniu 4 czerwca obrad I Ogól 
nohinduskiego Kongresu Ko­
biet uchwalona została w 
dniu wczorajszym rezolucja 
domagająca się przyznania 
kobietom hinduskim pełnych 
praw we wszystkich dziedzi­
nach życia. W drugiej uchwa 
łonej rezolucji Kongres wy­
rażą solidarność kobiet hin­
duskich z kobietami Kenii, 
walczącymi przeciwko dys­
kryminacji rasowej. Kon­
gres postanowił wysłać do 
Kenii delegację dla zapozna 
nia się z sytuacją kobiet w 
tym kraju. Ponadto kongres 
wyraził protest przeciwko 
pozbawieniu Światowej De­
mokratycznej Federacji Ko­
biet głosu doradczego w Ra­
dzie Gospodarczo-Społecznej 
ONZ i zwrócił sie z prośbą 
do przedstawicieli Indii w 
ONZ, aby wystąpili z wnios­
kiem o rozpatrzenie tej spra 
wy.

Kongres potępił amerykań 
sko -  pakistański pakt agre­
sywny, poparł żądania zaka­
zu broni masowej zagłady i 
wyraził nadzieję, że konfe­
rencja genewska doprowadzi 
do pokojowego rozstrzygnię­
cia problemów koreańskiego 
i indochińskiego.

Oświadczenie 
p r e m i e r a  Syrii

PARYŻ PAP. Jak donoszą 
z Damaszku, prasa opubliko 
wała oświadczenie premiera 
syryjskiego Sabri Asali, w 
którym zaprzecza wiadomo­
ściom ogłoszonym w dzienni 
kach syryjskich i zagranicz­
nych, jakoby Syria przyjęła 
propozycje amerykańskiej 
„pomocy“ wojskowej.

Budzenie socjalistyczne! świadomości,
w alka  o nowe życie

zadaniem naszej literatury
Przemówienie Iow. E. Ochaba 

na Zjeździe Zw. Literałów Polskich
W dniu wczorajszym rozpoczął w Warszawie obra­

dy VI Walny Zjazd Związku Literatów Polskich. Na 
Zjeździe przemówienie wygłosił sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Ochab. Powiedział on m. tn.:

Drodzy przyjaciele! V/ imię 
niu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej serdecznie witam 
i pozdrawiam walny zjazd 
delegatów Związku Litera­
tów Polskich. Z dumą może­
my mówić o bilansie ostat­
nich czterech lat podobnie 
jak całego dziesięciolecia Pol 
ski Ludowej, o wydaniu w 
ciągu tego czterolecia niemal 
takiejże ilości książek, jaką 
wydano w ciągu całego dwu 
dziestolecia rządów burżua- 
zyjnych, o wydaniu w tym o- 
kresie niemal czterech miiio

bytu w więzieniu noszą 
kajdany na rękach i no­
gach. Muszą przez wiele 
godzin ciężko pracować. 
Pod palkami. Ze strażą 
nie ma żartów...

Posłuchajcie, jakie są 
„zbrodnie“ więźniów. Je­

na Saharze „francuskiej“ , 
w Sudanie. Otrzymują oni 
jeden jedyny raz dziennic 
posiłek: garść kukurydzy 
i bobu. Przez cały czas po

den z nich, niejaki Raje- 
rison ze wsi Belambo zo­
stał skazany na ciężkie ro 
boty za to, że — jak po­
daje autentyczny doku-

ment policyjny — upo 
mniał się o zarobki 1 kate 
gorycznio odmówił pracy 
bez wynagrodzenia". Ta­
kich jak Rajcrison są na 
przestrzeni od Sudanu po 
Madagaskar, od Senegalu 
po Kongo, tysiące. Tysiące 
konających na pustyni, ty­
siące ludzi którzy dążyli 
do wolności 1 pragnęli zrzu 
cenią pęt tak bezlitośnie 
zaciskanych przez koloniza 
torów.

CO DALEJ?
„Co dalej? — myśli Bill 

Brandt, mieszkaniec Char­
les City w stanie Iowa., je 
den z niezliczonej armii 
bezrobotnych w USA. Ma 
żonę i troje dzieci — pracę 
stracił jeszcze w kwietniu 
ub. r.

Czy były elektryk myśli 
teraz o tym, co dzieci jego 
będą jeść na obiad, czy mo 
te  rozpamiętuje treść pety­
cji związku pracowników 
elektrotechnicznych do gu­
bernatora stanu Iowa, do­
magającej się podniesienia 
zasiłku dla bezrobotnych? 
Nie Wiemy. W każdym ra­
zie niewesołe są myśli Bil­
la Brandta.

W dobrym humorze na­
tomiast jest prezydent ban 
ku w Charles City, pan Ho 
racy Olds. O tym, że inte­
res jego prosperuje, świad 
czy remont gmachu banko­
wego kosztem 50 tys. dola 
rów.

IV niepewnej sytuacji e- 
konomicznej, w jakiej znaj 
dują się USA jedno jest

pewne: w 50 tysiącach Olei 
sa mieszczą się pieniądze, 
których brakuje Billowi 
Brandtowi i jemu podob­
nym na kupno posiłku dla 
dzieci,

UWAGA, CZERWONY 
KOLOR!

Tę autentyczną historię 
opowiedział słynny kolarz 
Rajael Geminiani. Uczest­
niczył on w międzynarodo­
wych zawodach w Chau­
mont. W hotelu przebrał 
się w trykot, narzucił 
płaszcz i wyruszył na miej 
sce startu. Wtem, na rogu 
ulicy pojawiło się trzech 
Amerykanów. W jednej 
chwili rzucili się na niego 
wrzeszcząc: „Komunista!
komunista!".

Geminiani z początku nie 
wiedział, o co im chodzi. 
Lec* prędko domyśli? się 
co doprowadziło do wście-

kteśei amerykańskich
„boys“ . Oio spod płaszcza 
wystawał mu kawałek czer 
wonej wstęgi. Był to brzeg 
trójkolorowego trykotu — 
trykotu championa Fran­
cji.

— Całe szczęście, że oni 
nie wpadli na cyklistę 
szwajcarskiego — opowia­
dał uśmiechając się Gemi­
niani — koszulki Szwajca­
rów są cale czerwone...
SOLDATESKA SCELBY 

PRZY „ROBOCIE“
Pobitego do nieprzytom­

ności przez soldateskę Scel 
by robotnika genueńskiego 
koledzy wydarli z rąk po­
licji (na zdjęciu poniżej). 
Pobity demonstrował wraz 
z 10 tysiącami metalow­
ców i hutników na uli­
cach miasta, domagając 
się podwyższenia gnido­
wych zarobków.

nów egzemplarzy dzieł Mic­
kiewicza i Słowackiego oraz 
kilkunastu milionów egzem­
plarzy utworów współczes­
nych pisarzy Polski Ludo­
wej.

W tym bilansie twórczej 
socjalistycznej pracy pols­
kich robotników, chłopów i 
inteligencji niemały jest po­
średni i bezpośredni udział 
naszych pisarzy, współbudow 
niczych nowego, sprawiedli­
wego ustroju społecznego, 
niosącego wyzwolenie czło­
wiekowi pracującemu i całej 
ludzkości.

Węzłowym zadaniem, któ­
re II Zjazd PZPR postawił 
przed partią i całym ludem 
pracującym, jest szybsze niż 
w okresie poprzednim pod­
niesienie stopy życiowej sze­
rokich mas

Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej jest głęboko przeko 
nany, że w tej gigantycznej 
pracy, która zostanie doko­
nana dla przygotowania naj­
większego przełomu w wie­
lowiekowych dziejach wsi 
polskiej — zaszczytne miej­
sce przypadnie literaturze 
pięknej.

Wielka literatura i sztuk- 
może się rodzić tylko w naj­
głębszym związku z życiem, 
w służbie dla ludu, w ogniu 
walki o wielką ludową spra­
wę. Dlatego też, wydaje się 
nam, rzeczą słuszną, że my 
— żołnierze PZPR, spotyka­
jąc się z Wami partyjnymi i 
bezpartyjnymi przedstawicie 
lami naszej literatury pięk­
nej. walczącej o wspólne na­
sze socjalistyczne ideały, wi­
dzimy w was braci -  żołnie­
rzy wielkiej robotniczej spra 
wy, głęboko narodowej, a 
zarazem międzynarodowej.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że troska o dobro mas 
pracujących, o socjalistyczny 
rozwój naszego narodu bę­
dzie wam towarzyszyć w to­
ku obrad zjazdowych i ułat­
wi wam właściwe decyzje w 
sprawie sposobów i środków 
przezwyciężania różnych spe 
cyficznych trudności na dro­
dze dalszego rozwoju i roz­
kwitu literatury realizmu so­
cjalistycznego, literatury, bu­
dzącej nową socjalistyczną 
świadomość 1 walczącej o 
nowe socjalistyczne życie.

Śmiało stawiajcie w swej 
twórczości trudne problemy 
naszego burzliwie rozwijają­
cego się życia, oświetlajcie 
giębokie przemiany i drama­
tyczne konflikty w stosun­
kach między ludźmi w walce 
nowego ze starym w duszy 
człowieka i w świadomości 
mas ludzkich.

Śmiało nawiązujcie do 
wielkich tradycji naszej lite 
ratury narodowej, wykorzys­
tujcie doniosłe doświadcze­
nie, zdobyte przez najlep­
szych przedstawicieli litera­
tury radzieckiej, z pasją i 
męstwem Żeromskiego i Gor 
kiego, walczcie o nowego 
człowieka, o umocnienie no­
wego socjalistycznego społe­
czeństwa.

Pomagajcie młodym pisa­
rzom, aby nie ulegli łatwej 
pokusie upraszczania czy la­
kierowania naszego życia.

Wierzymy, że obrady wa­
sze, a zwłaszcza dalsza pra­
ca twórcza naszych pisa­
rzy będą oznaczać również 
wzrost wkładu, naszego uta­
lentowanego narodu, naszej 
literatury narodowej, która 
szczyci się takimi mocarzami 
jak Mickiewicz i Słowacki, 
do wielkiej międzynarodo­
wej skarbnicy dorobku kul­
turalnego i artystycznego.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego PZPR życzę Wam, 
drodzy przyjaciele, owoc­
nych obrad i nowych sukce­
sów w pracy twórczej w 
wiernej służbie klasie robot­
niczej, narodowi polskiemu i 
kulturze ogólnoludzkiej.

2 ? s m j w m
Utworzenie 

Ogólnoniemieckiego 
Komitetu Młodzieży

Na Kongresie Młodzieży Nie 
mieckiej, który w dniu 4 bm. 
zakończył swe obrady, przyjęto 
uchwałę o utworzeniu Ogólno- 
niemieekłego Komitetu Młodzie­
ży, którego zadaniem będzie po­
głębianie współpracy między róż 
nymi organizacjami młodzieżo­
wymi.

O zakaz broni 
masowej zagłady

Na masowych -wiecach w To­
kio i w Kansał (Japonia) uchwa­
lono rezolucje domagające się 
zakazu broni atomowej i wodo­
rowej i wzywające do składania 
podpisów pod apelem o zakaz 
tej broni. Analogiczne rezolucje 
uchwaliła rada miejska w Klo- 
to.

Aresztowania 
we wschodnim Pakistanie
Do dnia 6 czerwca aresztowa­

no we wschodnim Pakistanie 
621 osób. W mieście Kulna wpro­
wadzono w życie art. 144 kodek­
su karnego Pakistanu, który za­
kazuje zbierania się w grupach powyżej s osób.
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Siadem
naszej krytyki

W dniu 10. 4. 1954 r. w arty 
kule „Kiedy śledź będzie mniej 
„słony“ wskazaliśmy na niedo­
stateczną jeszcze w rybołówstwie 
dalekomorskim dbałość o obili 
żenie kosztów własnych. W odpo 
wiedz! na naszą krytykę PFD 
„Dalmor“ wyjaśnił, jakie w zwią 
zku z tym przedsięwzięto 
przedsiębiorstwie środki, aby 
wykonać zadania w zakresie ob­
niżenia kosztów własnych. Na 
leży do nich przede wszystkim 
wprowadzenie ograniczonego roz 
rachunku gospodarczego na jed 
nostld łowcze.

W korespondencji z Morza 
Północnego pt. „Warsztatowcy 
„Chopina“ usunęli awarię na 
„Korabiu 1“ (27 4. 1954 r,) daliś­
my przykład brakoróbstwa w 
Szczecińskiej Stoczni Eemonto- 
wTe.j, gdzie „Korab 1“ przecho­
dził remont oraz skrytykowaliś­
my stocznie remontowe w Szcze 
cinie za przeterminowanie re­
montu „Delfina II“ . W piśmie 
swym Centralny Zarząd Mors­
kich Stoczni Remontowych po­
twierdził słuszność tych zarzu­
tów', zobowiązując się, że po po 
wrocie „Korabia 1“ z Morza Pół 
nocnego przeprowadzi dochodzę 
nie i ukarze winnych.

Wskutek przekłamań w odczy­
tywaniu nadawanej alfabetem 
Morse‘a z Morza Północnego 
korespondencji wkradły się do 
niej błędy. Niesłuszny był za­
rzut, w stosunku do stoczni re­
montowych w Gdyni i Gdańsku 
że przewlekają one remonty 
„Derkacza“ . „Kaczora“ , „Sowy“ , 
„Kosa“ , „Puchacza“ 1 „Szpa­
ka“ . Jednostki te bowiem były 
remontowane w Stoczni Północ­
nej w Gdańsku i w Stoczni Im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni. Je 
dnak kierownictwo tych stoczni 
wychodząc z założenia „korzystaj 
my z błędu i nie odzywajmy 
się. może o nas zapomną“ nie u- 
stosunkowało się w ogóle do tej 
sprawy.

Jak donosi dyrekcja Gdańsko- 
Gdyńsklch Zakładów Przemysłu 
Drzewnego, załoga tego przed­
siębiorstwa po zapoznaniu się z 
korespondencją z Morza Północ­
nego pt. Dajcie nam lepsze be­
czki“ („Głos Wybrzeża“ z 5. 5. 
1954 r.) przeanalizowała jakość pro 
dukcji beczek i podjęła szereg 
zobowiązań pod hasłem: „ja nie 
wypuszczę braku“ . Zorganizowa 

n o  54 brygady najwyższej jako­
ści, obejmujące 45 stanowisk ro­
boczych oraz podjęto 21 zobo­
wiązań indywidualnych.

Znamienna jest jednak kores­
pondencja między tym zakła­
dem, a „Dalmorem“ w sprawie 
krytyki prasowej. Z pisma dy­
rekcji Gdańsko-Gdyńskich Za­
kładów Przemysłu Drzewnego 
do „Dalmoru“ wynika, że całe 
zło leży wyłącznie poza jej za­
kładem, któremu nic zarzucić 
nie można. Winę ponosi „Dal­
mor“ i „Arka“ za wadliwe ma­
gazynowanie i obchodzenie się z 
beczkami, winien jest klimat na 
„Chopinie“ — nie ma tylko ża­
dnej winy wT-fabryce beczek. Z 
drugiej strony w piśmie dyrek­
cji „Dalmoru“ do Gdańsko- 
Gdyńskich Zakładów Przemysłu 
Drzewnego, jakkolwiek stawia 
się szereg słusznych zarzutów, ca 
łą odpowiedzialność zrzuca się 
Jednak na producenta. Wydaje 
się towarzysze, że prawda „le ­
ży pośrodku...“

W ie le  zależy o d  budowniczego statków
Nasz przemysł okrętowy 

jest młody — młode też są 
kadry naszych okrętowców. 
Niejeden obcokrajowiec zdu­
miałby się zapewne, gdyby 
dowiedział się, że budowni­
czowie okrętów w Stoczni 
Gdańskiej, to w przytłacza­
jącej większości młodzi lu­
dzie, którzy niedawno opuś­
cili technikum, czy politech­
nikę. Dlaczego rozpoczynam 
swoją wypowiedź w dysku­
sji na temat kosztów włas­
nych, od tego, ogólnie prze­
cież u nas znanego, faktu?

Inż. Tadeusz Komsńezuk

nego technologa i uzgodnio­
nej z Morskim Rejestrem 
właściwej technologii budo­
wy. Łamanie przepisów tech 
nologicznych pociąga za so­
bą często konieczność wyci­
nania wielu metrów spawów, 
wypalania wielu setek ni­
tów itd. Obowiązkiem budow­
niczego jest kontrolowanie i 
egzekwowanie stosowania 
właściwej technologii.

niczego, jego troski o koszty 
produkcji. Sprawnie i szyb­
ko przeprowadzane próby — 
to oszczędność podstawo­
wych materiałów pędnych i 
smarów, nie mówiąc o robo- 
ciźnie. Poziom techniczny za 
logi, biorącej udział w pró­
bach nie jest jeszcze tak wy­
soki, aby wykluczał możli­
wość powstawania awarii. 
Ciągłe dokształcanie za­
łogi, analizowanie przyczyn 
awarii, popularyzacja metod 
unikania awarii — jest po­
lem do popisu dla budów-

Załogi robotnicze Wybrzeża
zacieśniają łączność ze wsią

jest to łatwe zadanie. ______
Rob.ię to, by podkreślić, że Bywa często tak, że opraco- niczego, jest jednocześnie je-
tpCDIO TflM 1-yoJnrl.f lrn1 nlrł.rt?r mnrm A - „1 _! i    _ _ „i  . . .  ,go obowiązkiem gospodarzawłaśnie ten młody kolektyw wany proces technologiczny 

Nadzoru Budowy Statków budowy jednostki ulega czę­
ściowym zmianom na skutekdowiódł swą dotychczasową 

pracą, że może już i powi­
nien podjąć poważne i trud­
ne zadania w walce o obniż­
kę kosztów budowanych o- 
krętów.

Budowniczy — to central-

melerminowej dostawy ma­
teriałów i urządzeń. Oto pod 
czas montażu mechanizmów 
pomocniczych w siłowni stat 
ku brak pompy cyrkulacyj- 
nej, dmuchawy lub hydro-

na figura na budowanym portów. To właśnie budów- 
statku. W wielu wypadkach niczy musi należycie ocenić 
budowniczy może wpłynąć sytuację i zadecydować, czy 
na kształtowanie się kosztów montować gretingi, aby je 
produkcji statku. Można na- potem, w chwili otrzymania 
wet powiedzieć, że jego pra- mechanizmu zdemontować, 
ca ma decydujące znaczenie czy czekać na dostawę pom- 
w walce o obniżkę kosztów py? Budowniczy ustala więź 
własnych. w takich wypadkach nowy

Spójrzmy na statek, który proces technologiczny, nową 
opuścił pochylnię. Można po kolejność budowy i właśnie 
wiedźieć: tłoczą się tu ludzie jego podejście do sprawy o- 
z różnych wydziałów — każ kreśli, czy zmiana technolo- 
dy wykonuje swoje zadania, gii pociągnie za sobą jak 
To właśnie budowniczy musi najmniejsze — czy wielkie 
przestrzegać kolejności pro- straty finansowe, 
cesów technologicznych, koor Jednak nie tylko nieprze- 
dynować pracę poszczegól- widziane zmiany w techno- 
nych wydziałów. Od niego logii budowy wymagają in-
zależy, czy zostaną całkowi­
cie wyrugowane przeróbki, 
czy nie będzie się wykony­
wać tych samych prac po 
kilka razy. Od jego postawy, 
umiejętności i odwagi podej­
mowania szybkiej decyzji, 
zależy sprawność budowy, a 
tym samym — koszty pro­
dukcji.

Oto przykład — niedbałe 
wykończenie robót spawalni­
czych utrudnia sprawne prze 
prowadzanie prób na uwięzi 

jest przyczyną wielu po­
prawek w robotach malar- 

ich. Zadaniem i obowiąz­
kiem budowniczego jest za­
pobieganie braltoróbstwu. 
Jeżeli budowniczy potrafi 
gospodarskim okiem ocenić 
pracę poszczególnych -war­
sztatów — potrafi też zapo­
biec marnotrawstwu mate­
riałów i czasu roboczego.

Dla właściwego kształtowa 
ma się kosztów produkcji 
niezmiernie istotne znacze­
nie ma ścisłe przestrzeganie

wencji i inicjatywy ze stro 
ny budowniczego. Operatyw­
ności wymaga od niego tak­
że takie pokierowanie pracą 
na statku grup pracowników 
z różnych wydziałów, by nie 
było potrzebne „doganianie“ 
planu w ostatnich dniach 
miesiąca, przez stosowanie 
nadmiernej 1 kosztownej pra 
cy w godzinach nadliczbo­
wych.

Szczególnej operatywności 
wymaga od budowniczego 
każdy okres wzmożenia fali 
współzawodnictwa, jak nD.
obecnie w przededniu Dnia 
Stoczniowca. Na nim spoczy­
wa odpowiedzialność za przy 
gotowanie załodze na jed­
nostce frontu pracy i warun 
ków realizacji zobowiązań 
bez naruszenia przepisów 
technologii. Umożliwia on w 
ten sposób załodze skrócenie 
cyklu budowy — a krótszy 
cykl — to niższe koszty.

Okres prób zdawczych stat 
ku — to jednocześnie egza-

statku do chwili, gdy przej­
mie go armator.

Nie zamierzam tu wyliczać 
wszelkich czynności budow­
niczego. Chodzi jedynie o to. 
by wskazać, jak dalece może 
on przez umiejętną pracę 
wpływać na obniżkę kosz­
tów własnych. Ale stwierdzę 
nie istnienia tych możliwoś­
ci nie oznacza, że są one wy­
korzystywane. My budow­
niczowie nie spełniamy jesz­
cze najlepiej swych obowiąz­
ków, a jednym z głównych 
błędów w naszej pracy jest 
to, że sprawa kosztów włas­
nych nie była dla nas dotąd 
pierwszoplanowa, że nie tros 
ka o obniżkę kosztów byli 
motorem naszych wysiłków. 
Na naszej pracy ciążą jesz­
cze nawyki z okresu budowy 
„za wszelką cenę“ , nic zaw­
sze jeszcze rozumiemy, że 
nasza postawa, styl naszej 
pracy ma decydujące znaczę 
nie dla kształtowania się 
kosztów produkcji.

To też dobrze się stało, że 
szkolenie ekonomiczne, prze­
prowadzane obecnie w stocz­
ni obejmuje też budowni­
czych. Gdy nauczymy się my 
śleć kategoriami ekonomicz­
nymi, gdy w pracy naszej 
będziemy stale pamiętać o 
konieczności obniżki kosztów 
własnych — przyczynimy się 
wydatnie do realizacji wiel­
kiego zadania — budowy do­
brych, pięknych i tanich 
statków.

Po II Zjeździe Partii zna­
cznie rozwinął się na Wy­
brzeżu ruch łączności miasta 
ze wsią. Ekipy łączności pow 
stały prawie we wszystkich 
większych zakładach produk 
cyjnych. Jak informują nasi 
korespondenci, załogi robotni 
cze udzielają wsi cennej po­
mocy technicznej — przy na 
prawie maszyn i sprzętu, e- 
lekt.ryfikacji gospodarstw itp. 
oraz przyczyniają się do oży 
wienia życia kulturalno-o­
światowego.

Załoga ^toczni Rzecznej w
Elblągu, opiekująca sie gro­
madą Pogrodzie i spół­
dzielnią produkcyjną w Tolk 
micku, pomogła chłopom z 
Pogrodzia urządzić świetlicę 
i zorganizować zespól arty­
styczny. Dzięki pracy polity­
cznej tej ekipy chłopi z Po­
grodzia terminowo wywiązu­
ją się z obowiązkowych do­
staw. Ekipa Zarządu Budów 
lanego w Elblągu zelektryfi 
kowala świetlicę w spółdziel 
ni produkcyjnej w Tropach, 
czym przyczyniła się do oży­
wienia jej działalności. Ekipa 
artystyczna Wejherowskich 
Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego. organizując często 
imprezy w gminie Gościcino, 
zdobyła uznanie mieszkań­
ców tej gminy. Kobiety z 
„Odzieżówki“ , prowadząc 
pracę uświadamiająca wśród 
mieszkanek gromady Bolsze 
wo. przyczyniły sie do pow­
stania koła gospodyń wiej­
skich.

Nową formą umacniania łą 
czności miasta ze wsią są wi 
zyty chłopów w zakładach 
pracy, podczas których zapo 
znają się oni z rozwojem 
przemysłu na naszym tere­
nie, z pracą załóg produkcyj 
nych.

Ożywiający się jednak z 
dnia na dzień ruch-łączności

miasta ze wsią ma w chwili 
obecnej newrte brąki. z któ­
rych wymienić należy zwła 
szcza niesystematyczność w 
pracy, wyjazdy ekip „na chy 
bił. trafił“, Tak np. bez u- 
przedniego przygotowania te 
renu wyjeżdżała kilkakrot­
nie ekipa WPKGG z Gdań­
ska. Bez planu pracuje ekipa 
łączności „Domu Książki“ w 
Gdańsku. Od przypadku do 
przypadku odwiedza podopie^ 
czną spółdzielnię w Mątwach 
Wielkich załoga Warsztatów 
Naprawczych PGR w Malbor 
ku.

Szczególnie planować nale­
ży pracę lekarskich ekip wy 
jeżdżających na wieś. Do­
tychczas bowiem nieraz się 
zdarza, że do gromady przy 
jeżdżaja np. lekarze-dentyś- 
ci, którzy dokonują prowizo-' 
rycznych zabiegów. Powinno 
Po nich nastanie dalsze le­
czenie, a tymczasem ekipa le 
karska zjawia się znowu do 
piero po roku. W tej sytua­
cji wydaie się celowe, by wy 
jazdem lekarzy na wieś kie­
rował Wydział Zdrowia przy 
radach powiatowych.

Na podstawie korespon­
dencji M. Lisius, W. Mo­
skala, St. Biernackiego, 
R. Pustelniaka i F. Pisar 
czyka. .1. O.

Mali muzycy

Na zdjęciu: Teresa Woźni cwska, córka robotnika z PGR 
Zastawie k/Elbląga, jest jedną z najzdolniejszych uczennic 
ki. V Podstawowej Szkoły Muzycznej w Łodzi,

CAF — fot Ewa Szarjharc.

Sekretarz nie jest sam...
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opracowanej przez pion słów min gospodarności budów-

Pokaz, który niczego 
nie nauczył

S

0 zawodzie „oficera rolnictwa“
Wkrótce zdasz maturę. Już teraz zastanawiasz się 

Jaki wybrać zawód — pod c jmujesz decyzję, która 
przecież zaważy na całej twojej drodze życiowej.

A decyzja ta nie jest la twa. Stoi przed młodzieżą 
otworem tyle wyższych ucz elni, czeka na nią tak wie­
le różnych zawodów. Jedn o jest pewne. Każdy wyru­
szający z ławy szkolnej w życie chce znaleźć taki za- 
wód, który da możliwość ciekawej, twórczej pracy, 
dobre warunki materialne, możliwość rozwinięcia i- 
nicjatywy, a zarazem świa domość, że praca ta służy 
wielkiej, dobrej sprawie.

Takie możliwości daje za­
wód inżyniera rolnika. Stu­
dia rolnicze przygotują mło­
dzież do pracy, która jest pię 
kna i pożyteczna, która roz­
tacza przed nią wspaniałe 
perspektywy.

Przyjrzyjmy się pracy ab­
solwentów wyższych szkół 
rolniczych, którzy w Polsce 
Ludowej zdobyli zawód in­
żynierów rolnictwa! a jest 
ich już blisko 19.000). Jedni 
z nich pracują w PGR, gdzie 
kierują produkcją rolną i ho 
dowlaną, organizują coraz 
lepszą, wydajniejszą pracę. 
Inni pracują w spółdziel­
niach produkcyjnych, w za­
rządach rolnych, gdzie prze 
wodzą chłopom w walce o u- 
mocnienie zespołowej gospo­
darki, uczą wzorowo gospoda 
rować. Pracując w POM, 
czy TOR są krzewicielami 
postępu technicznego na wsi, 
wskazują chłopu pracujące­
mu drogę wyzwolenia z jarz 
ma ciężkiej pracy rąk, wspie 
rają go najnowocześniejszą 
techniką. Praca tych „ofice­
rów rolnictwa" jest ceniona, 
państwo nasze otacza ich co­
raz lepszą opieką, czego do­
wodem są uchwały rządu, 
gwarantujące rolnikom - fa­
chowcom coraz lepsze warun 
ki materialne.

Decydując się na studia 
rolnicze można wybrać taką 
specjalność, która najbar­
dziej odpowiada zamiłowa­
niom 1 zdolnościom kandyda 
ta, która w przyszłości da mu 
zadowolenie w pracy.

Miody człowiek, którego 
interesują nauki biologiczne, 
może wstąpić na wydział a- 
gronomiezny. Po ukończeniu 
studiów inżynier - agronom 
enajdzie pracę w PGR, spół­

dzielni produkcyjnej, gdzie 
kierować będzie uprawą 
zbóż, okopowych, roślin prze 
myślowych itp., będzie wal­
czył o to, by ziemia wydawa, 
la jak najdorodniejsze plo­
ny, by nasze gospodarstwa so 
cjalistyczne przekształcić w 
prawdziwe „fabryki chleba“ .

Interesujące są również 
studia na wydziale zootech­
nicznym. Absolwent tego wy 
działu wskazywać będzie w 
przyszłości, jako wysoko­
kwalifikowany fachowiec ho 
dowli, metody podnoszenia 
wydajności produkcji zwie­
rzęcej, sposoby walki o co­
raz wyższą jakość wełny, 
mięsa, mleka itp. Będzie kie 
rował zelektryfikowanymi, 
wyposażonymi w nowoczesne 
urządzenia i laboratoria fer 
mami hodowlanymi, stadni­
nami koni, tuczarniami. Bę 
dzie mógł pracować nad u- 
szlachetnieniem ras zwierząt.

Kto ma zamiłowanie do 
techniki, chce w przyszłości 
konstruować maszyny, które 
ulżyłyby człowiekowi w jego 
pracy, może wybrać studia 
na wydziale agromcchanicz- 
nym, jednym z najmłod­
szych wydziałów na wyż­
szych uczelniach (powstał w 
r. 1951).

Po ukończeniu studiów, ja 
ko inżynier - mechanizatór 
rolnictwa będzie w POM kie 
rował racjonalną eksploata 
cją parku maszynowego roi

na kursie magisterskim do 
zawodu konstruktora maszyn 
rolniczych. Ileż możliwości 
kryje ten zawód! Umożliwia 
on pracę nad produkcją co­
raz doskonalszych maszyn do 
uprawy roli, kombajnów, u- 
rządzeń do eksploatacji i ob­
sługi. Pozwala uzbrajać na­
szą wieś w niezawodną broń 
do walki z przyrodą, do wal­
ki o stałe podnoszenie pozio­
mu naszego rolnictwa.

Przed młodzieżą, która wy 
bierze studia rolnicze otwar 
te są również perspektywy 
wralki o przeobrażenie przyro 
dy. Oto wydział melioracji 
przygotowuje fachowców do 
pracy, która bagna prze­
kształca w żyzne ziemie, nie 
użytki zamienia na bujne pa 
stwiska. Przyszli inżyniero­
wie melioracji znajdą zatru 
dnienie przy realizacji nasze 
go wielkiego planu wodnego, 
nakreślonego w programie 
Frontu Narodowego, przy u- 
jarzmianiu rzek. przy budo­
wie kanałów nawadniają­
cych, tam i elektrowni wod­
nych.

Wiele jest dziedzin specja­
lizacji na wyższych uczel­
niach rolniczych. Czy to bę­
dzie wydział inżynieryjno - 
ekonomiczny rolnictwa, przy 
gotowujący organizatorów 
wielkich gospodarstw socja­
listycznych, czy weterynaryj 
ny czy inny, każdy z nich da 
je możliwość pracy twórczej, 
często pionierskiej, rozwinię­
cia inicjatywy.

Wieś nasza realizuje wielkie 
i odpowiedzialne zadania, ja 
kie przed nią postawiła par­
tia. Są to zadania jak naj­
szybszego podniesienia pro­
dukcji rolnej i rozwinięcia 
walki o socjalistyczną prze­
budowę wsi. W realizacji 
tych zadań potrzebni są 
wciąż nowi, wysokokwalifiko 
wani fachowcy, którzy swą

Przewodnik mgr Darasz- 
ktewicz pokazał teraz pług 
traktorowy — jedno z narzę 
dzi do walki z chwastami, 
przy którego stosowaniu plo 
ny zbóż z ha są większe niż 
normalnie — o 20 q. (Dla­
czego?).

Następnie zwiedzano dział 
ki doświadczalne, gdzie in­
stytut prowadzi planową 
walkę z chwastami. Tam 
uczestnicy „pokazu“ dowie­
dzieli się, że... stosowanie 
preparatu 2,4 — D w bura­
kach cukrowych zwiększa 
ilość chwastów, jednocześnie 
jednak wpływa też na 
wzrost plonu buraków (?)

Tak się zakończył „pokaz" 
walki z chwastami.

* ’s *
Dlaczego Wojewódzki Za­

rząd Rolnictwa w Gdańsku 
organizuje takie „pokazy" 
nie przygotowując prelegen­
tów, sprzętu i środków che­
micznych? Czego nowego na 
uczyli się uczestnicy pokazu, 
by w czasie tygodnia walki 
z ' chwastami zmobilizować 
wieś pracującą do likwidacji 
chwastów? Kto jest winien 
straty czasu i kosztów podró 
iy  120 ludzi — uczestników 
„pokazu"?.

Na te pytania chcieliby ś-

nictwa. Będzie podobnie, jak wiedzą, zapałem pomogą w 
główny mechanik w fabryce, 
czuwał nad tym, by ciągniki 
i inne maszyny były zawsze 
w stanie gotowości, by były 
jak najlepiej wykorzystywa­
ne. Młodzi ludzie posiadają­
cy zamiłowania konstruktor­
skie mogą przygotowywać sie

przeobrażeniu życia pol­
skiej wsi. Studia rolnicze 
przygotowują właśnie „kadrę 
oficerską" rolnictwa, przodu 
jących bojowników wielkiej 
sprawy, której na imię do­
brobyt i szczęście narodu, so 
cjalizm, M.

TARĘ Pole — głosi na­
pis na przystanku ko­
lejowym. Dyżurny ru­

chu pyta jednego z przyjezd 
nych, co to za ludzie i dokąd 
jadą (tylu pasażerów naraz 
rzadko przybywa do Starego 
Pola). Młody człowiek, in­
struktor ochrony roślin Pre­
zydium PRN w Starogar­
dzie, odpowiada: — Przyje­
chaliśmy na pokaz zwalcza­
nia chwastów, który odbę­
dzie się w zakładzie doświad 
czalnym Centralnego Insty­
tutu Rolniczego.

* * *
W odległości kilkuset me­

trów od stacji, przed świetli 
cą cukrowni, stoi grupa lu­
dzi — to pracownicy pań­
stwowej służby rolnej, POM 
i PGR, przybyli z różnych 
powiatów i gmin naszego wo 
jewództwa, aby praktycznie 
zapoznać się z metodami ni­
szczenia chwastów. Zdobyte 
tu doświadczenia mają prze­
kazać potem szerokim rze­
szom chłopów gospodarują­
cych indywidualnie i spół­
dzielcom.

* *  *
Z 20 minutowym opóźnie­

niem rozpoczyna się tzw. 
część teoretyczna. Kierownik
zakładu badawczego ob. my usłyszeć odpowiedź. 
MILLER stwierdza m. in., ze 
dziś, tzn. 29 maja, jest dzień 
walki z chwastami na Żuła­
wach.

Po tym krótkim wstępie 
na mównicy staje mgr DA- 
RĄSZK1EWICZ. Z tego, co 
mówi, słuchacze dowiadują 
się, te walka z chwastami 
polega przede wszystkim na 
stosowaniu podorywki, orki 
jesiennej i przedpłużka.

W dalszej części „pokazu" 
słuchacze z u st . inż. WIŚ­
NIEWSKIEGO z Warszawy 
dowiedzieli się, że... walka z 
chwastami jest jednym ze 
środków podniesienia wydaj 
noś ci z ha, a na zakończenie 
przedstawiciel Prezydium 
Woj. RN zakomunikował, ii 
w dniach od 10 — 17 czerw­
ca odbędzie się tydzień wal­
ki z chwastami. *

Co należy robić, aby wy­
grać walkę z chwastami, te­
go żaden z mówców nie po­
wiedział. Nie odpowiedziano 
też dokładnie na liczne pyta 
nia, zadane przez uczestni­
ków pokazu, a m. in. jak 
niszczyć chwasty na łąkach 
i pastwiskach, w uprawach 
krzyżowych itp.?,

Z części teoretycznej ucze­
stnicy pokazu wyszli więc 
zawiedzeni. Spodziewali się 
jednak, i* pokaz praktyczny 
nauczy ich czegoś,

Polityczne kierownictwo fa 
bryką, gromadą... tak już u- 
tarło się to nazywać — krót 
ko, sucho, fachowo. A prze­
cież to krótkie określenie za 
wiera ogromne bogactwo tre 
ści, wyraża sie mnogością 
najróżniejszych spraw wiel­
kich i małych.

Plac dwóch budowli
Często przyrównujemy dziś 

nasz kraj do wielkiego pla­
cu budowy. Placu budowy 
nowych fabryk i hut, kopalń 
i domów mieszkalnych. Ale 
nie zapominajmy, że jest to 
także wielki plac budowy no 
wego człowieka, twórczej 
przebudowy całego narodu.

Na obu tych placach budo­
wy — budowy nowej, socja­
listycznej gospodarki i nowej 
socjalistycznej świadomości 
— decydująfca rola przypa­
da partii, organizacjom par­
tyjnym, ich egzekutywom, a 
przede wszystkim ich sekre­
tarzom partyjnym.

I wszędzie tam, gdzie egze 
kutywa i jej sekretarz do­
brze kierują swą organiza­
cją, gdzie ta organizacja speł 
nia rzeczywiście rolę politycz 
nego kierownika, tam robot­
nik 1 inżynier wiedza, że 
pracą swą zasilają nasz prze 
mysi, bogacą gospodarkę na 
rodową, a jednocześnie niby 
barykadą nie do przebycia, 
zagradzają drogę wrogom.

Jedna walka 
wi cle bitew i potyczek

maskowanie wroga, szkole­
nie, czytanie prasy.

Niesposób byłoby chyba 
wyliczyć to wszystko, co „na 
leży“ do sekretarza. Nie wy 
starczy tu podsumowanie po 
zycji jego planu pracy, ani 
sprawozdania. Nie wystar­
czy przejrzenie grubego no­
tesu, w którym dla pamięci 
zapisuje wszystkie sprawy 
wymagające interwencji, 
sprawdzenia. Nie wystarczy 
nawet skrupulatne sporzą­
dzenie rejestru wszystkich 
w ogóle ludzkich próśb i bo 
łączek codziennie do niego 
zgłaszanych.

Bez kolektywu 
nie da rady

M. P.

Walka o plan, czy nierozer 
walnie z nią złączona walka 
o świadomość, to w naszej 
„liście“ zadań sekretarza tyl 
ko dwie pozycje. Zęby jed­
nak wykonać te zadania, trze 
ba rozwiązać dziesiątki pro­
blemów, sprostać dziesiąt­
kom innych zadań. Walka o 
socjalizm przebiega szerokim 
frontem, składa się z wielu 
mniejszych, ale też niełat­
wych do wygrania bitew i 
potyczek.

Jest nią wykrywanie re­
zerw i oszczędność, dobór i 
rozmieszczenie ludzi, organi­
zacja pracy i jej wykonanie.

Jest nią — jednocześnie 
szeroka praca agitacyjna, de

Oczywiście, żaden człowiek 
sam temu wszystkiemu nie 
podoła. Wyobraźmy sobie, al 
bo lepiej przypomnijmy, bo 
nieraz zdarza się spotkać, ta­
kiego sekretarza, który wszy 
stko robi sam. Dobry z nie­
go do gruntu towarzysz. 
Zdolny, pełen najlepszych 
chęci. Nie szczędzi sił, ener­
gii, czasu. Dwoi się i troi, 
pracuje od świtu do nocy. 
Wszędzie go pełno. A jednak 
— jednak coś się nie klei, ro 
bota nie idzie tak, jak po­
winna. Wszystko zaczyna się 
i kończy na tej nieskładnej 
szarpaninie — jak już ze 
szkoleniem lepiej, to koło 
ZMP zamiera, jak już ewi­
dencja w porządku, to agita 
cja ucichła i wzrasta nasi­
lenie wrogich plotek. I tak 
ze wszystkim.

Długo się zastanawiał za­
nim zadecydował, a jednak 
decyzja okazała się niesłusz 
na. Wszystko zawsze chciał 
sam zobaczyć, sam dojrzeć, 
a jednak okazało się, że blą 
dził po omacku, że dla zna­
jomości terenu nie wystarczy 
jedna para oczu i uszu, nie 
wystarczy, jedna głowa i jed 
no serce.

Okazało się, że bez kolek­
tywu nie da rady — przy­
znaje dziś niejeden sekre­
tarz, który dotąd nie zdawał 
sobie sprawy, że za pracę 
partyjną odpowiada cala e- 
gzekutywa, że trzeba szukać 
oparcia w kolektywie, odwo­
ływać się do jego znajomo­
ści ludzi i ich potrzeb, pra­
gnień i kłopotów, podejmo­
wać decyzje kolegialnie.

Mając mniej roboty — 
więcej zrobi

Ważna jest tu przede wszy 
stkim praca samej egzekuty 
wy, podział zadań między jej 
członków. Jeśli jeden z towa 
rzyszy odpowiedzialny będzie 
np. za pracę grup partyj­
nych, drugi zajmie się agita­
torami, inny wreszcie sprawą 
młodzieży czy szkolenia par­
tyjnego, to na pewno sekre­
tarz, mając mniej roboty, bę 
dzie mógł więcej zrobić. Tyl 
ko przy takim podziale pra­
cy sekretarz, odciążony od 
niepotrzebnej, samotnej krzą 
taniny,  ̂może rzeczywiście 
kierować całokształtem pra­
cy, objąć i pamiętać o wszy­
stkich jej dziedzinach.

Ale nie wystarczy tylko po 
dzielić funkcje. Dobry sekre 
tarz czuwa, by wszyscy człon 
kowle egzekutywy systema­
tycznie wypełniali swe zada 
nia, stara się nigdy nie za­
stępować drugich.

I jeszcze jedno. Tak jak 
dobry sekretarz nie zastępu­
je egzekutywy, ale pracuje 
w oparciu o nią, tak i dobrze 
pracująca organizacja partyj

na nie pomija i nie zastępu 
je innych organizacji maso­
wych, ale wykorzystuje je ja 
ko cenną transmisję do mas.
Jeśli związkom zawodowym 
zapewnimy właściwą rolę w 
sprawach bytowych i socjal­
nych, w sprawach higieny i 
bezpieczeństwa pracy, jeśli 
wsparte pomocą organizacji 
partyjnej koło ZMP czy Ligi 
Kobiet weźmie na siebie 
część pracy politycznej 
wśród kobiet i młodzieży — 
podniesie się niewątpliwie 
aktywność bezpartyjnych, 
zwiększy oddziaływanie par­
tii na masy.

Oczywiście, powtórzmy raz 
jeszcze — nie jest to łatwe. 
1 właśnie dlatego, że trudna 
1 odpowiedzialna jest kierów 
nicza praca sekretarza partyj 
nego j egzekutywy, pomoc po 
winna przyjść z góry, przede 
wszystkim ze strony Komi­
tetu Powiatowego, jego se­
kretarza, jego członków, je­
go instruktorów. Pomoc w 
planowaniu pracv i jej orga­
nizowaniu, w podziale zadań 
między ludzi, w tworzeniu ko 
lektywu. Ta pomoc nie mo­
że się ograniczać do dawania 
tylko wytycznych i instruk­
cji, Tu potrzebny jest i oso­
bisty kontakt sekretarza lub 
członków komitetu powiato­
wego czy dzielnicowego, mą 
drzejszego, bardziej doświad 
czonego działacza partyjne­
go z sekretarzami organiza­
cji partyjnych, i wspólne na- 
rady tych ostatnich, poświę­
cone wynranie doświadczeń.

Pomoc dla sekretarzy orga 
rizacji partyjnych, pomoc 
wymagająca niewątpliwie du 
żego wysiłku i czasu najlep­
szych pracowników komite­
tów, opłaci się stokrotnie. 
Praca podstawowych organi­
zacji partyjnych decyduje bo 
wiem o pracy partii w ogóle 
Im więcej będziemy mieć do 
bizę pracujących organizacji 
partyjnych, tym lepsze będą 
wyniki całej naszej pracy po 
litycznej.

B DROŻDŻ

„ Ż e la z n y  z a p a s “
— Przyjechaliśmy po „tar 

gońce" do kosiarek — mó­
wią spółdzielcy w sklepie GS 
w Starym Polu, pow. mai- 
borskiego.

Proszę bardzo — odpo­
wiada ekspedientka, wykla- 
ńając na ladę żebrowate 
„targańce".

— No dobrze, ale to sa tyl 
ho lewe, a gdzie są prawe 
targańce? — pytają kupują­
cy.

— Takie nam dali — odpo 
triada cichutko ekspedient­
ka, dostrzegając na twarzach 
kupujących wyraźny już gry 
mas niezadowolenia.

Okazuje się, że jeszcze kil 
kadziesiąt sztuk niekomplet­
nych „targańców" leży w 
piwnicy. Iście „żelazny za­
pas". Nie ubędzie go, choćby 
czekał i sto lat, bo komuż po 
trzebne tylko „lewe" tar gań 
ce?

A gdzie prawe? Pewnie 
dla odmiany piętrzą się ich 
stosy w piwnicy jakiegoś in­
nego GS.

Warto by więc przetrząs­
nąć magazyny i upłynnić w 
rozsądny sposób nie tylko 
części do kosiarek, lecz tak­
że do wszystkich innych ma 
szVn, które jeszcze w tym ro 
ku będą w użyciu. Zrobienie 
takich porządków wyjdzie 
na pożytek rolnikom i...rema 
neniom. W. R,
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Oddział gdański PPK ,.R uch“ i redakcja „Głosu Wy- 
brzezaif w ramach „Dni Oświct ty, Książki i Prasy'“ zorganizo­
wały ekif\?, która odwiedziła w uh niedzielę kilka miejsco­
wości kaszubskich, propagując czytelnictwo książki i prasy. 
Aa udekorowanym samochodzie umieszczono szereg plansz, i/a. 
strujących rozrost czytelnictwa na wsi.

Aa zdjęciu: samochód „Łączności** przed wyruszeniem w 
teren. - / ’oż. Z. Kosy car z.

Oczyszczają czy zanieczyszczają ?
Dni coraz cieplejsze, coraz wąski chodnik przed domem 

piękniejsze. Słońce wprost nr 32 przy ul. Garncarskiej, 
wyciąga z domu ludzi. Każ- Czyżby pracownicy MPO 
dy pragnie bowiem nacie­
szyć się widokiem kwitną­
cych drzew, mieniących się 
od barw zieleńców miejskich 
i zaczerpnąć w płuca świe­
żego powietrza.

W dniu 26 maja, rojniej 
było, niż zwykle na ulicach 
Gdańska. Zwłaszcza na uli­
cy Kartuskiej, w osiedlu 
stoczniowców tłoczno było 
od wózków małych obywa­
teli, oglądających wiosnę po doszli do 
raz pierwszy w życiu. Ich 
okrągłe ze zdziwienia oczy z 
jednakowym zainteresowa­
niem patrzyły na obsypane 
kwiatem kasztany jak i na 
obsypany... cuchnącymi śmie 
ciami dom przy ul. Kartu­
skiej nr 37.

Innego natomiast zdania kpiny ze zdrowego rozsądku.

wniosku, że. nale­
ży najpierw oswoić przechod 
niów z widokiem cuchną­
cych śmieci, aby potem ich 
uprzątnięcie, choćby i nie­
staranne, sprawiło ludziom 
wyraźną ulgę?

Nam się wydaje, że tego 
rodzaju „oczyszczanie“ , to

były ich matki, nie kryjące 
oburzenia na MPO, którego 
funkcjonariusze nie zdążyli 
uprzątnąć do południa około 
tony wyrzuconych z podwó­
rza na chodnik gnijących o- 
bierzyn, sfermentowanych 
odpadków kuchennych i 
wszelkiego rodzaju śmieci.

Tak samo ludziom., spie­
szącym tego dnia rano do 
pracy, nie uprzyjemniała 
wiosennego dnia sterta śmie 
ci wyrzuconych wprost na

» W ilk  i k o ź lę ta «
p o  ra z  ostatni

przed ira';acjami
W  niedzielę dnia 13 czerwca o 

fTodz. 11 w sali Teatru Wielkiego 
v;e Wrzeszczu odbędzie się po 
raz ostatni przed wakacjami o- 
pera dziecięca (bajka) „Wilk i 
koźlęta“ , G. Kompaniejca w wy 
konaniu uczniów Państwowej 
Szkoły Muzycznej w Gdyni.

Ceny miejsc od 4 do 15 zł. 
Przedsprzedaż biletów w kasie 
teatru.

T y s ią c e  lu d z i  pracy 
odpoczywać będą w rb. nad morzeni
Z różnych stron kraju udział we współzawodnictwie nia turnusów do kolejowych 

przybywają już nad morze pod hasłem „Nasz dom świad ośrodków wczasowych przy- 
pierwsi wczasowicze. Na ca czy o nas“ , starając się za- jadą z występami zespoły ar 
łym Wybrzeżu — od Zalewu pewnie wczasowiczom jak ty styczne zakładów pracy z 
Wiślanego aż do Międzyzdro najlepsze warunki cdpoczyn terenu Wybrzeża, wędrowny 
jów — w pięknych ośrod- ku. W bież. roku dla wczaso teatr lalek itp: 
kach wczasowych przygoto- więzów nadmorskich ośród- Przybędzie również w roku 
wano na przyjęcie tysięcy ków wypoczynkowych orga- bież. na wczasy nad morze 
ludzi pracy, wiele nowych do nizowane będą atrakcyjne wielu nauczycieli. Na ich 
mów wypoczynkowych, upo- wycieczki na statkach Pols- przyjęcie przygotowano ośrod 
rządkowano plaże, uzupełnio kiej Żeglugi Przybrzeżnej po ki wypoczynkowe ZZNP w 
no sprzęt sportowy. W licz- Zatoce Gdańskiej, liczne im malowniczej Jastrzębiej Gó- 
nych ośrodkach rozbudowa- prezy kulturalne i sportowe, rze, w Międzyzdrojach, Or­
no kluby i świetlice. Na Wybrzeżu Gdańskim, łowię i Sopocie. W położonej

W jednej z najpiękniej- m. in. w Łebie, Kuźnicy, Jas nad Zalewem Wiślanym Kry 
szych miejscowości. Wybrze- ta mi — wzorem lat ubieg- nicy Morskiej zorganizowane 
ża Ustroniu Morskim — w ce łych — urządzone zostaną o- zostaną w roku bież. dla na- 
lu zapewnienia wczasowi- środki wczasów wagonowych uczycieli wczasy rodzinne. W 
czom większej wygody — zli dla kolejarzy i ich rodzin, tym celu przeprowadzono tu 
kwidowano niemal całkowi- Skorzysta z nich w roku bie remonty 14 dwu i trzyrodzin 
cie pokoje wieloosobowe, a żącym około 10 tys. osób. Ka nych domków, W jednym z 
na ich miejsce urządzono jed żdy ośrodek wczasów wago- budynków mieścić się będzie

nowych posiada własną kuch przedszkole i żłobek dla naj 
nię i świetlicę. Podczas trwa młodszych dzieci.

mmmmaotmim
W sobotę na boisku Gwardii 
d e rb y  piłkarskie Gdańska 
Stal-Kolejarz

Piłkarze III Ligi gdańskiej 
minęli już półmetek. W so­
botę i niedzielę rozegrają o-

( K )

no i dwuosobowe pomiesz­
czenia. Poważnie rozbudowa 
no w roku bież. ośrodek 
wczasów rodzinnych w Po- 
bierowie. Oba te ośrodki Us­
tronie Morskie i Pobierowo 
— posiadają obecnie własne 
zakłady Ogrodnicze, które 
zwiększają stale swoją pro­
dukcję i coraz lepiej zaopa­
trują stołówki.

Dobrze przygotowane zosta 
ly do sezonu domy wypoczyn 
kowe Funduszu Wczasów Pra 
eowniczych i ośrodki wypo­
czynkowe „Orbisu.“ we Wła­
dysławowie, Jastarni, Jura­
cie i innych miejscowościach 
Wybrzeża Gdańskiego. W po 
szczególnych ośrodkach wy­
remontowano wiele domów o 
raz restauracje i kawiarnie. 
Nową kawiarnię oraz piękny 
taras otrzymał m. in. Dom 
Ludowy w Jastarni.

W dniu 27 bm. do Juraty 
przybyło już 100 pierwszych 
wczasowiczów, wśród któ­
rych znajduje się m. in. ro­
botnik Fabryki Supertoma- 
syny w Głuchowicach — Aa 
drzej Gancarz i pracownik 
POM Uście Garlickie — Ju­
lian Kościółek.

Personel administracyjny 
wszystkich domów FWP na 

| Wybrzeżu Gdańskim bierze

Dni Oświaty, Książki i Prasy
w  trójmieście

— 5 losów? — odbierając okazji Tygodnia Dziecka naj 
ieniądze pyta kolporter Każ więcej nabywców znalazły

mierowski. Jego stoisko z 
książkami przy kinie „Lenin 
grad“ w Gdańsku jest oblę­
żone przez klientów.

Oto 16-letni chłopak Wła­
dysław Sokolewicz, uczeń 
Technikum Chłodnictwa w 
Gdyni rozwija 5 wybranych 
losów, a Kaźmierowski uważ 
nie je sprawdza. Wygrane 
czy nie? — pytają spojrzenia 
wszystkich zebranych przy 
stoisku.

— Pierwszy wygrany... dru

I  E A I R y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Nie igra się z miłością“, 
godz. 13.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
„Dom lalki", godz. 13.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Żabusia", godz. 13.

K I N A
GDAŃSK — „Leningrad“ —

„Cud w Mediolanie", od 14 lat, 
godz. 16, 18, 30. „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Mąciwody z VIIb", 
od lat 7, godz. 16, 13, 20. „ZMP- 
owiec“  we Wrzeszczu — „Tos- 
ea", od lat 13, godz. 16, 18, 20. 
„ l  Maja“ w Nowym PoTcie — 
„Wesoła trójka", od lat 12, godz. 
18 1 20. „Delfin“ w Oliwie — 
nieczynne.

G D Y N I A  — „Atlantic“  — „O-
kręty szturmują bastiony", od 
12 lat, godz. 15, 18 i 20.
„Goplana“ — „Człowiek bez ju­
tra", od 14 lat, godz. 16, 18, 20. 
„Warszawa“ — nieczynne. „Fa­
la“ na Grabówku — „Bieliński", 
od 12 lat, godz. 18, 20. „Promień" 
w Chyloni — ..Dziennik mary­
narza“ . od lat 14, godz. 13 i 20. 
„Neptun“ w Orłowie — „Bez 
adresu", od lat 14, godz. 17 1 19.

SOPOT — „Polonia“—„Nauczy 
ciel tańca". II s,, od lat 16, godz. 
16, 18, 20. „Bałtyk“  — „Porwa­
nie", od lat 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30.

MUZEUM POMORSKIE w 
GDAŃSKU otwarte codziennie 
<8 wyjątkiem poniedziałków) od 
godz. lo—15, w niedzielę od 
10—18. Prócz 4 wystaw stałych 
czynne są wystawy czasowe: 
„Witraż 1 Jego technika", „Ce­
ramika pomorska" i „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świet­
le wykopalisk".

Dyżury aptek
GDAŃSK: Apteka nr 2, ul. 

Łąkowa 16, nr 16, ul. Grunwaldz 
ka 52 we Wrzeszczu, nr 17, ul. 
Kaprów 4 w Oliwie, nr 4, ul. Oliw 
ska nr 83/4 w Nowym Porcie, 
nr 21, ul. Jedności Robotniczej 
111 w Oruni, nr 60, ul. Stryjew- 
skiego 29 na Stogach.

GDYNIA: Apteka nr 13, ul. 
Starowiejska 34, nr 10, ul. Czer­
wonych Kosynierów 137 na Gra­
bówku, nr 20, ul. Bohaterów 
Stalingradu nr 68 w Orłowie.

SOPOT: Apteka nr 15, ul. Ro­
kossowskiego 21.

W Tygodniu Sfraży Pożarnej
Z okazji ,,Tygodnia Straży 

Pożarnej“ odbywają się w trój 
mieście pokazy i zawody stra­
żackie, które są sprawdzianem 
gotowości bojowej naszych dru 
iyn przeciwpożarowych. Zada­
niem, „Tygodnia“ jest m. in. za 
poznanie społeczeństwa ze spo 
sobanii zapobiegania pożarom.

Na zdjęciu: fragment ćwi­
czeń pokazowych oddziału, Stra 
ży Pożarnej w Sopocie.

Fot. J. Staszkiewicz.

książki dla dzieci i młodzie 
ży.

W przeszło 500 zakładach 
pracy zorganizowano wysta­
wy i stoiska z książkami.

W ostatnią piękną, słonecz 
,ną niedzielę, dużą frekwen­
cją cieszyły się zabawy, i fe­
styny. Na placu Gorkiego i 
placu Zebrań Ludowych w 
Gdańsku oraz placu Świer­
czewskiego we Wrzeszczu i 
Skwerze Kościuszki w Gdy­
ni odbywały się kiermasze

gj. wygrany, trzeci i czwar- kśiążkowe. Ilość sprzeda­
ły tez wygrany! — oznajmia nych książek -  -
Kaźmirowski. Razem war­
tość wygranej wynosi 18 zł.

— A piąty los ma nr 275
— informuje Sokolewicz. — 
Też wygrany! — wykrzykuje 
ucieszony kolporter -— i to 
radioodbiornik „Pionier“.

Na terenie trójmiasta wię­
cej jest takich szczęściarzy. 
Radioodbiornik wygrali rów 
nież ob. ob. Marian Bołeta
— kierownik sklepu MHD, 
Roman Dmowski — uczeń 
Szkoleniowego Zakładu Cu­
kierniczego i małorolny 
chłop z powiatu elbląskiego. 
Technik z Gdyni, ob. Kle­
mens Szatkiewicz, wygrał 
rower.

Poza tym w loterii książ­
kowej wygrano 26 bibliote­
czek wartości od 300 do 500 
zł oraz wiele ciekawych ksią 
żek. Ogółem dotychczas 
sprzedano 38.700 losów.

Książki są u nas arty­
kułem powszednim. Ale w 
Dniach Oświaty, Książki i 
Prasy, również 38 stoisk 
księgarskich i 121 stoisk 
kolporterskich, znajdują­
cych się na terenie trój­
miasta (nie licząc sklepów 
„Domu Książki“) nie na­
rzeka na brak powodzenia. 
300-osobowa ZMP-owska ar­
mia kolporterów także ma 
pełne ręce roboty. Dostarcza 

1 j cna książek tym, którzy od- 
' < poczywają w parkach i na 

! plażach. Książki fachowe i 
j literatura piękna są po pro- 
j stu rozchwytywane. W pier­

wszym tygodniu „Dni“ na 
terenie trójmiasta sprzedano 
przeszło 7 tys. książek. Z

S p ra w a  aktualna

Przepisy o bo w iązują ce  w miejscowościach 
w yp o czyn k o w ych  po ło żo nych  w  strefie nadgranicznej

w tym dniu 
przekroczyła 5 tys. egzempla 
rzy

(w)

Gdańsk na ¡11 miejscu
mistrzostw LA 
ZS Włókniarz

W Lodzi odbyły się IV ogól­
nopolskie lekkoatletyczne mis­
trzostwa Zrzeszenia Sportowego 
Włókniarz. OKRĘG GDAŃSKI 
ZAJĄŁ III MIEJSCE ZA ŁO­
DZIĄ i SOSNOWCEM.

Z lepszych wyników uzyska­
nych przez naszych reprezentan 
tów należy wymienić czas RO­
MANOWSKIEGO (Włókniarz, 
Oliwa) w biegu na 200 m — 23,2 
oraz na 109 m — 11,5, PANKRA 
CA (Włókniarz Oiiwa) w trój- 
skoku 13,44, juniorki PISZCZEK 
w oszczepie 36,59 oraz SOBASZ- 
KIEWICZA (Włókniarz Oliwa) 
w biegu na 400 m 52,5.

ni pierwsze spotkania dru­
giej rundy mistrzowskiej.

Jak dotychczas na czele 
tabeli znajduje się gdańska 
STAL wyprzedzając lokalne 
go rywala KOLEJARZA. 
Drużyny te rozegrają w so­
botę na boisku Gwardii w

Gdańsku rewanżowe spotka­
nie, które śmiało nazwać moż 
na derbami Gdańska.

W pierwszej serii mistrzów 
skiej, Stal odniosła nikłe zwy 
cięstwo 1:0. Obecnie Koleja­
rze znacznie poprawili umie­
jętności strzeleckie linii ata­
ku — o czym świadczą ostat 
nie wyniki tej drużyny, tak 
że oczekiwać należy pełnego 
napięcia spotkania. Zwycię­
stwo piłkarzy Stoczni Gdańs 
kiej odsunie ich jeszcze bar­
dziej od Kolejarzy i pozosta 
łych drużyn.

Początek spotkania o go­
dzinie 18.

Seminarium 
dla wykładowców

W środę dnia 9 bm. w 
sali KM PZPR w Gdań­
sku odbędzie się semina­
rium dla wykładowców 
kół studiowania historii 
KPZR. Obecność obowiąz­
kowa.

Lekkoatleci 1 0  i Belgii
sfsrfuji w Warszawie

Do komitetu organizacyjnego 
międzynarodowych zawodów lek 
koatletycznych, które odbędą się 
ID i 20 bm. w Warszawie napły­
nęły imienne zgłoszenia zawod­
ników NRD i Belgii.

NED przysyła 7 zawodników 
i 2 zawodniczki.

Z ekipy tej najlepsze wyniki 
w bież, sezonie osiągnęli Kpeliler 
— fiO m płotki 11,3 (rekord NRD), 
Wiederhoid — 44.0G — w dysku, 
Schenk — 15,1 na 110 m płotki 
oraz Ihlenfeld ponad 7,30 w sko­
ku w dal.

BELGOWIE przysyłają 3 za­
wodników. Są to de Troger, któ 
ry w bież. sezonie przebiegł 5 ki­
lometrów w czasie 14,30,1, Wuyts 
uzyskujący ponad 15 m w pchnie 
ci u kulą i 46 m w rzucie dys­
kiem oraz Leva, który na 400 m 
miał czas 49,2. Zawodnik ten star 
tuje również na 800 m.
SS--!

S z e r m ie r z e  p o l s c y  
wyjechali na mistrzostwa świata

Koncert P.F.B.
Interesująco zapowiada się 

koncert symfoniczny, który 
odbędzie się w piątek dnia 
11 bm. o godz. 19,30 w sali 
Teatru Wielkiego we Wrzesz 
czu. Koncert fortepianowy 
P. Czajkowskiego b-moll wy 
kona pianistka Krystyna Ja 
strzębska. Ponadto usłyszy­
my utwory Moniuszki — 
Uwerturę „Bajka“ , Fr. Sme 
tany — poemat symfoniczny 
.Wełtawa“, oraz Rimskij- 
Korsakowa — suitę z opery 
„Złoty kogucik“.

Dyrygować bedzie Kazi­
mierz Wiłkomirski.

W związku z sezonem letnim przypominamy wczasowi­
czom, turystom, uczestnikom obczów, kolonii, wycieczek 
zbiorowych oraz osobom prze bywającym w sanatoriach i do­
mach leczniczo - profilaktycznych o obowiązujących na 
obszarze strefy nadgranicznej przepisach.

Jako strefę nadgraniczną ro­
zumie się pas szerokości od 2 do 
6 km. od granicy, oznaczony 
przy drogach publicznych i szła 
kach turystycznych specjalnymi 
tablicami z napisem „strefa nad­
graniczna“ . Pracownicy instytu­
cji i przedsiębiorstw państwo­
wych oraz uspołecznionych, jak 
również członkowie rodzin, bę­
dący na utrzymaniu pracownika, 
uczestnicy obozów, kolonii, wy­
cieczek oraz turyści wyjeżdżają­
cy w sezonie letnim 1 zimowym 
1954/55 roku do miejscowości wy 
poczynkowych 1 kuracyjnych, 
położonych w strefie nadgranicz 
nej, powinni zaopatrzyć się 
przed wyjazdem w następujące 
dokumenty:

a) ważny dokument stwierdza­
jący tożsamość (za dokument, 
którym obywatel może się legi­
tymować, uważa się: 1) dowód o- 
sobisty, 2) tymczasowe zaświad­
czenie tożsamości, 3) kartę mel­
dunkową wraz z odcinkiem zło­
żenia ankiety i legitymację za­
kładu naukowego),

b) zaświadczenie z zakładu pra 
cy, względnie dla uczących się 
a nie pracujących zaświadczenie 
z zakładu naukowego, a odnoś

cy obozów’, kolonii 1 wycieczek 
zbiorowych winni znać i stoso­
wać się do przepisów obowiązu­
jących w danej miejscowości 
strefy nadgranicznej. Poruszanie 
się w strefie nadgranicznej w 
porze dziennej może odbywać 
się w granicach rejonu określo­
nego w zaświadczeniu (skiero­
waniu) z tym, że poruszanie się 
w odległości 2 km od iinii grani­
cy może się odbywać tylko w re 
jonach wyznaczonych przez wo­
jewódzki organ administracji

wypoczynku zwrócić wykorzysta 
ne zaświadczenia (skierowanie) 
instytucji, która zaświadczenie 
wystawiła),

c) kartą meldunkową (obowią­
zuje osoby od lat 16).

Obowiązek posiadania karty 
meldunkowej nie dotyczy legity ________
mujących się dowodem osobis- państwowej, organa WOP przy 
tym. Dla osób, skierowanych udziale przedstawicieli PTTK.
przez Fundusz Wczasów Pracow Poruszanie się w strefie nad- 
niczych właściwym zaświadczę- granicznej w porze nocnej jest 
mem jest skierowanie FWP, go- dozwolone wy łącznie w obrębie 
twierdzono pieczęcią ośrodka osiedli.
FWP, w którym osoby te prze- posiadanie aparatów fotogra- 
bywają, ficznych i fotografowanie jest

Dokumenty te należy stale w zasadzie dozwolone, z W’yjąt- 
mieć przy sobie. kłem fotografowania obiektów

Po przybyciu na miejsce nale- wojskowych, urządzeń granicz- 
ży zameldować się u miejsco- nvch. komunikacyjnvch, prze- 
wych ęrganów, prowadzących myślowych i innych urządzeń 
ewidencję ludności, w ciągu 24 podlegających zakazowi fotogra 
godzin od chwili przybycia do fowania.
strefy nadgranicznej. Osoby prze Obowiązek posiadania wymie- 
bywające w domach wczaso- nionych dokumentów dotyczy 
wych, sanatoriach, domach lecz- również osób przebywających 
niczo -  profilaktycznych, schro- w miejscowościach wjipoczynko- 
niskach turystycznych dokonują wych w pobliżu strefy nakłgra-
czynności zajneldowania się niczne.1, o ile zamierzają udać
przez kierownictwo domu. Obo- się do strefy nadgranicznej. Oso
wiązek zameldowania się nie by nie posiadające tych doku-
dotyczy osób, których czas poby rńentów, a zamierzające udać się
tu w strefie nadgranicznej nie do strefy nadgranicznej w ce-
przekracza 24 godzin od chwili lach wypoczynkowych, powinny

nie mieszkańców vvsi, członków przybycia do miejscowości okreś posiadać zezwolenie na wyjazd
* pracowników spółdzielni pro- lonej w zaświadczeniu. do strefy nadgranicznej wydane

ikcyjnych zaświadczenie zarzą Przebywający na wypoczynku przez prezydium powiatowej 
i spółdzielni produkcyjnej w sanatorium (w domu leczni- (miejskiej, dzielnicowej) rady

(pracownicy (członkowie rodzin) czo -  profilaktycznym) schronis- narodowej miejsca Ich stałego
obowiązani są po powrocie z ku turystycznym oraz uezestnl- zamieszkania

R A D I O
na środę, dnia 9 bm.

! program II, fala 202,016 m
6,37 — „Z piosenką do pracy". 

6,45 -■ Dla wychowawczyń przed 
szkoli pogadanka pt. „Wystawa" 
w przedszkolu". 6,50 — Gtmnas- 
styka. 7,00 — Stan pogody i
dziennik poranny. 7,15 — Muzy­
ka dla wszystkich. 7,40 — Ko­
munikaty — lok. 7,43 — Program 
dnia. 7,43 — Stan pogody. 7,50 — 
Wiadomości. 7,55 — Muzyka po­
ranna. 8,00—8,28 — Program
lokalny. 8,28 — c. d. muzyki. 
S.flO — Przerw» lokalna. 11,50 —
Komunikaty — lok. 11,57 — Syg­
nał czasu i hejnał. 12,04 — Wia­
domości. 12,10 — Muzyka ludo­
wa. 12,45 — Audycja dla wsi.
13.00 — Komunikat FIHM dła ry­
baków, omówienie programu 
lok. 13,05 — Program dnia. 13,10
— Przegląd prasy stołecznej. 
13,15 — „Kilka chwil prawdziwe 
go szczęścia", fragm. pow. 13,35
—  Koncert solistów. 14,00 — Wis 
domości. 14.05 — Informacje.
14.39 — Komunikat o stanie 
wód. 14,10 — Dla klas III—IV 
aud. słowno-muzyczna pt. „Ucz- -- 
my się śpiewać". 14,80 — Kon- ’ 
cert. 15,00 — Wszechnica Radio-) 
wa. 15,20 — Gra zespół gitarzy-s 
stów. 15,50 — Audycja aktualna. 5
16.00 — Muzyka dla wszj'3tkich. ? 
16,30—17,00 — Program lokalny.]
17.00 — Z życia Związku Radziec ­
kiego. 17,30—18,15 — Program lo-i 
kalny. 18,15 — Wiadomości. 18,20
— Z cyklu: Sonaty Beethoyena. : 
18,50 — Audycja oświatowa. 19,00
— Muzyka i aktualności. 19,25
Audycja o książce pt. „Taniec i 
umarłych". 10,45 — Koncert es-i 
trądowy. 20,40 — Reportaż lite­
racki. 21.00 — Muzyka taneczna. 
21,30 — Stan pogody 1 dziennik 
wieczorny. 21,45 — Wiadomości 
sportowe. 21,50 — Rosviska muzy 
ka operowa. 22,50 — Muzvka ta­
neczna. 23,05—23,15 — Program
lokalny. 23,15 — G. d. muzyki.
23,55 — Ostatnie wiadomości.
24.00 — Hymn 1 koniec audycji.

Program lokalny. 5,25 — Muzy-1 
ka rozrywkowa. 8,00 — Powtó- ! 
rżenie audycji satyrycznej. 8,15
— Muzyka rozrywkowa. 3,25 — ! 
Serwis CZRM ze Szczecina dla 
rybaków. 16,30 — Rep. aktualny. .
16.40 — Rep. R. Witkowskiej „O i 
lepszy świat". 16,50 — Z piosen­
ką po świecie". 17,30 — Codzien-j 
ny przegląd wydarzeń. 18,00 — j 
Radiowy przegląd morski. 23,05
— Dziennik rybacki. «

3 9  n o w y c h  in s tru k to ró w
piłki ncźuej

Referat Szkolenia Kadr i 
Sekcja Piłki Nożnej WKKF 
w Gdańsku w trosce o dal­
szy rozwój kadr instrukto­
rów na Wybrzeżu zorganizo­
wały w ubiegłym miesiącu 
w Ośrodku Szkoleniowym 
GKKF w Cetniewie dwuty­
godniowy kurs dla instruk­
torów piłki nożnej.

Na kurs zgłosiło się 75 
kandydatów z terenu woj. 
gdańskiego oraz 5 z woj. ko­
szalińskiego.

Ogółem w czasie od .17 do 
30 maja br. przeprowadzono 
pod fachowym 'kierownic­
twem członków Rady Trene­
rów Piłki Nożnej Gazura, 
Giergieia, Forysia i innych 
wykładowców 175 godzin za­
jęć teoretycznych i praktycz 
nych. Uczestnicy kursu pod 
dani zostali egzaminowi, w 
wyniku którego 25 absolwen 
tów otrzymało stopień in­
struktora piłki nożnej, a 14 
— stopień pomocnika instruk 
tora. Kursu nie ukończyły je 
dynie 3 osoby.

Najlepszą lokatę na kursie 
uzyskali E. Twórz z sopockie 
go Ogniwa, J. Barbachrn z 
Kolejarza „Arka“ Gdynia i E 
Turkowski z LZS Grapice 
w woj. koszalińskim. Otrzy­
mali oni dyplomy uznania i 
stopnie instruktorów.

Na zdjęciu: fragment tre­
ningu polskich szablistów na 
obozie przygotowawczym w Za­
kopanem.

CAF — fot. Werner.

Z Warszawy wyjechała 
szermiercza reprezentacja 
Polski, która w dniafoj 9—22 
bm. weźmie udział w mis­
trzostwach świata, organizo­
wanych w bieżącym roku 
przez Luksemburg.

Barw Polski na planszach 
Luksemburga bronić będą 
Pawlas, Piątkowski, Zabłoc­
ki, Lachowski, Przeździecki 
Z., Kruszewski, Rydz, Twar- 
dokens, Jaroń, Przeździecki 
A., Suski, Krajewski, Zi­
moch, Pawłowski.

Wraz z drużyną wyjechali 
trenerzy Banaś i Czypionka 
oraz sędzia Nawrocki.

Polacy walczyć będą w 
szabli i szpadzie, a Z. Przeż- 
dziecki również -we florecie

P iłkarska 
klasa A

W ubiegłą niedzielę roze­
grano kilka dalszych spot­
kań o mistrzostwo klasy A. 
A oto wyniki: KOLEJARZ 
Tczew — SPÓJNIA Koście­
rzyna 0:0, AZS Gdańsk — 
SPÓJNIA Tczew 1:1, OGNI­
WO Sopot — SPÓJNIA Gdy 
nia 0:0, SPÓJNIA Gościci- 
no — KOLEJARZ Lębork 
0:5.

TABELA
1. Spójnia Gdynia 9 14 28:11
2. Ogniwo Sopot 8 13 15:2
3. Kolejarz Lębork 8 13 23:4
4. Spójnia Tczew 8 i 22:15
5. Spójnia Kościerz. 8 8 14:10
6. Spójnia Starogard 8 7 13:13
7. Kolejarz Tczew 8 7 11:10
Ś. AZS Gdańsk 8 7 8:11
9. Spójnią Gościcino 9 6 13:27

10. Start Oliwa 7 2 14:24
li. Budowlani I b 7 2 5:26

S p o rt o w c y  G d a ń s k a
zacieśniają łączność ze wsią

Zawodnicy gdańskiej Spoi 
ni gościli w Kartuzach, gdzie 
wspólnie z miejscowymi 
sportowcami zorganizowali 
propagandowe zawody lekko 
atletyczne. Impreza wywoła 
ła wielkie zainteresowanie 
wśród mieszkańców Kartuz, 
którzy licznie stawili się na 
stadionie, by podziwiać zma 
gania zawodników.

A oto wyniki uzyskane w 
poszczególnych konkuren­
cjach:

KOBIETY: skok wzwyż— 
Bśałkówna (Sp. Gd.) 1,35, 2 
Wojnarowska — 1,30.

100 m 1. Pestkowna (Sp.

Gd.) — 13,7, 2. Wojnarowska
(Sp. Gd.)

200 m 1, Festkówna—28,0, 
MĘŻCZYŹNI: trójskok —

1 Juckiewicz (Sp. Gd.) 12,75.
2 Heńka (Sp. Gd.) 11,90. 

Skok w dal — 1. Juckie­
wicz (Sp. Gd.) 5,90, 2. Ren- 
ka (Sp. Gd.) 5,85.

100 m — 1. Wójcicki (Sp, 
Gd.) 11.4, 2. Zdrojewski (Sp. 
Gd.) 11,7.

200 m — 1. Miech (Sp. Gd.) 
25,3.

Kula — 1. Krzyżanowski 
(Sp. Gd.) 14.63, 2. H, Mede 
(Kol. Gd.) 12,40.

OGŁOSZENIA DROBNE CZAJKOWSKI Broni- 
sław, Dąbrowa, Elbląg, 
zagubił książkę konia.K R A K O W I A K  M i r a  — Ł'c s UUiI « -b ią z i« ; k o

“  “  t S % i ,  proszo^-1972-Pzgubiła pieczątkę Spół­
dzielni Inwalidów „Przo n\TiF W A n ’ fA ^

* * *  S o “  Z wiązią!
nr j3' Nauczycielstwa Polskie­

go, oddział powiatowy 
w Elblągu. 1.971-PFRYZJERZY! Gwaran­

towane płyny ontiulacyj 
ne oraz inne dodatki ZGUBIONO dowód ra- 
poleca Kucharski Ze- <Jlo£onic?ay na nazwisko 
non, Łódź. Zielona 11, 
tel. 172-09. 1049-K

Gacek Tomasz, ?.am 
Kręp.ec, poczta Wiśiina.

3881 -G

PRACOWNICY POSZUKIWANI

5 czeladników piekarskich do Władysławo­
wa. 2 kucharki(rzy) do Jastrzębiej Góry 
i Karwi, 2 bufetowe, 2 kierowników skie- 
pów na okres sezonu letniego od 15 czerw- 
ca ,4° 1® września 54 r. zatrudni Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc 'Chłopska“ w 
Strzelnie. Zgłaszać się do G. S. w Strzelnie, 
-tacja kolejowa Łebcz. 1119-K
i kobiety w wieku od 18 lat w cha­
rakterze strażniczek straży przemysłowej 
zaangażują natychmiast Starogardzkie Za­
kłady Obuwia w Starogardzie Gdańskim. 
Warunki płacy według stawek obowiązu­
jących dła straży przemysłowej. 1071-K

Drogista na stanowisko kierownika maga­
zynu z dniem 1. VII. 54 r. potrzebny. Hur­
townia Zielarska, Gdańsk, Szeroka 121/122.

1092-K

OBWIESZCZENIA

Gdańskie Zjednoczenie Elektromonta- 
żowa w Gdańsku unieważnia przepustki 
tymczasowe na rok 1953, upoważniające 
do wejścia do portu Hel nr, nr: 232, 233, 
234, 235, 236 i 298. ■ 1111-K

Zjednoczenie Urządzeń Dźwigowych 
O. M. 2 w Gdańsku anuluje przepustki, 
uprawniające do wejścia na teren portu 
i stoczni, Zarząd Portu nr, nr: 4350 4331 
4354, 4403. 4408. 4417, 4782, 18530, 16147, 
17034, 19416, 13M7, 19418, 19419,’ 19267’ 
19268, 2347, 2563, 2876, 2877, 11604, 12494.. 
12495, 16850, Stocznia im. Komuny Parys­
kiej: 11718, 6289, Stocznia Gdańska:
Bańka Zbigniew, Pyszny Maks, Czurłow- 
ski Brunon, Marcinkowski Jan, Grabowski 
Paweł, Stępniewski Tadeusz. 1109-K

Dyrekcja Zakładów Przemysłu Tłusz­
czowego im. Gen. Bema w Gdańsku, ul. 
Twarda 6, unieważnia przepustki tymcza­
sowe wydane przez Zarząd Portu Gdańsk- 
Nowy Port, upoważniające do wejścia na 
teren portu nr, nr: 1381, 2697, 1360, 1362, 
1358 ___________________ 1112-K

P.P. „Wydawnictwa Komunikacyjne“ , 
Oddział Morski w Gdyni unieważnia 
z dniem dzisiejszym przepustki stale upo­
ważniające do wejścia do portu gdańskie­
go i gdyńskiego wraz z prawem wejścia 
na statki na nazwiska Graiter Jerzy — nr 
7952. Piepka Jan -- nr 7953, Obrowska 
Alina — nr, nr 8478, 136446. Bogdański Jó­
zef — nr 13643. Syrowatko Mieczysław — 
nr 1854, Pałkiewicz Józef — nr 6260, Sie- 
powroński Kazimierz — nr 4452, Gorz- 
kowski Marian — nr 16799. 1108-K

Dział Kadr Elbląskiej Fabryki Urzą­
dzeń Kuziennych unieważnia przepustki 
stałe osobowe i tymczasowe osobowe za 
.953 i 54 r. nr, nr stale: 21, 35, 95, 159, 
185, 194, 242, 244, 331, 353, 408, 417, 452, 
506, 530, 532, 652. 671, 699, 714, 723, 724 
740, 868, 1008, 1232, 1240, 97, tymczasowe: 
711, 713, 714, 724, 734. 747, 761, 762, 771 
772. 796, 908, 970, 971, 1036, 1087, 1106, 
1133. 1137, 1142, 1160, 1249, 1306, 1307, 
1332, 1411, 1447, 1449, 1468, 1485, 1515, 
1625, 1788 i 1097. U10-K
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